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Wykrycie organizacji ,~Ryc rzy Ognistego Krzyża". \ 
\ 

Członkowie związku przysięgali na krwawy krzyż i sztandar czarno· czerwono· biały.: 
Berlin, 11. 9. - Po1icJa: tutejsza wpadła. 

na trop tajnej organizacji. zorgar.izowamej 
na wzór amerykańskiego Ku-klux-klanu. 
Członkowie przysięgali na krwawy krzyż 
sztaiIlda:r czamo-czerwono-bialy i niemiec 
.ką swastykę uwoJnić Niemcy od wszyst­
ki,ch szlwdILwych żywiolów. Organi~C\iCja 
utrzymywała stosunki z .. Wiking bun dem" 
Dokonano kilku aresztowań. 

Policja areszt.owała dwóch wzYWód­
ców w Wrocłarwiu. trzeci zbiegł. Areszto 
w,ano nadto około 20 członków organiza­
cji. Terenem działalności jej byty cale 
Niemcy. 

• .. • 
BerUn, 11. 9. - Jest prawie ~icwąlpli 

wem, że wielka liczba mordów, popełn:,)­
nych w ostaitnim czasie na CZł0:11(Q~h róż 
nych zw.iązk6w r>olttycznych, wstaJa do­
konana przez członk6w tajnej organizacji 
"Rycerzy ognistego krzyża". Z drugiej 
strony członkowie tej orgamiz<lJcji wyko­
nywali również r6żne tajemnicze praktykt 
przy których postu.gi'Wlalt się nazwami i 
symbolarru mitologii germański\!j. 

Przywódca organizacji, urzędnik Hrmy 
Siemensa, nazywa.ł się Wotan. a jego do­
radcy zbierC\ili się w Wa!lhallli. Aresztowa­
-ni przez poliCję mają być wkrótce uwoInie 
'ni, obyw.atele ZCIJŚ amerykańscy wmiesza­
ni w sprawę, zostaną wydaleni zagranicę. 

Prasa, pra,wicowa, której te odkrycia nie 
są na rękę. chce całą sprwwę ośmieszy~ i 
nazywa ją fantazJC\imi ogórkowemL Pra­
sa zaś lewicoWIa przy,pisuJe jej wielkie zna 
czenie. 

~O MÓWI PREZYDENT POLIC.U BER­
LIŃSKIEJ? 

Berlin, 11. 9. ( Palt.) - W ~zw<ł!rtek. 

Giełda 

Plepws~a DPZedo. wapsZawsha. 
Holandja 
Londyn 
Nowy-York 
Praga 

. Szwajcarja 

23' .92 
27,93 

5,75 
17,08 

111,50 

Opuna DPzedo. w8Pszawsho. 
Dolar 6,15 

Tendencja mocna 

Tpze[(o DPzedg. wapszawske~ 
Dolar 6,171/2 do 6,20 

Tendencja mocna. 

Plupwsza PPZedglełda odańsftA. 
Warszawa &9,fiO 
Złoty 9050 
Dolar 5,23 
Przekaz na Warszawę dolara 5,80 

-0)-

dnia 10 b. m. prezydent poliCji berIII'Jsk:cj 
udzielił prasie wycze,rpujących informa­
cyj o rezultC\itach dotychczasowc~o śledz­
twa. Uwag-ę policji berlińskiej zwróciły 
dwa fakty. Przynależność jednego z o­
skarżonych \Vi mcklenburskim procesie 
morderców politycznych do I)rgalllizacji 
pod nazwą .. Ku-klux-klal11" w Berlinie. 

Drugą wskazówką dla poU.cji berliń­
skiej było znalezienie podczas rcwizji w 
mieszkaniu syna jedne~o z urzędników po 
licU adresów organizG!'cji berlińskiej, Zało 
życielami organiza"cji byli trzej Amerj-ka 

nie, a mianowicie: student uniwersytetu z 
Chicago 'nazwi"skiem Grey i dwaj Niemcy 
amerykańsc:r, podający się za du~how­
nych. Znaleziono również statut organ:za 
c~jny. z któreg-o wynika. że org~izacja 
stworzona zostala \V lutym r. b. w Berli­
nie. Znaleziona lista cztonk6\v wskazuje, 
że w Berlinie organiza,cja liczyła okolo 
400 osób. a razem z prowincją okoto ty­
siąca. Do organizatcji należeć mogą Niem 
CYt p chodzenia czysto g-ermańskie~o. ŁY 
dzi nie byli do niej przyjmowani. W rocie 
przysięg-i członkowie zobowiązują się do 

_ Przyjaźni anJ 0-amery ańskiej. • I 

W amerykańskim budynku Boush House w Londynie odsłonięto pomnik 
'przedstawiający jedność anglo - amerykU11skC):. Ponmik ten j~st. dziełem Malwiny 
Hoffman, którą widzimy na prawej strome naszego zdjęCIa wraz z lordem 
Balfour'em. 

, 
utrzymC\inia tajemnicy, bezwzględnego po' 
sluszeństwa władzom orgaiIlizaoeji oraz l 
warki przedwko Łydom, francuzom, po­
laikom i msVl żółtej i czarnej. 

DALSZE SZCZEGÓŁY .. 

. 
' - . 

Berlin, 11. 9. - Dzięki rewi,zit przepro 
wadzonej pośr6dczlonków Dickrngbundu' 
po'licja naJ1:raJfila na daJlsze ślady tatjnego' 
zw:iązku. ki'erowanego przez koła' niemiec) 
kie i amerykańskie . TC\ijny ten związek 
wzoro\vRł się na ameryka,ńskim Ku-Klux- I 

Klanie. Na czele związku stat pastor Stroh 
schein. Głównym jego pomocnikilem byli 

\ jego syn. zaś trzecim organizatorem ilyl 
student Gray, który był pośrednikiem po, 
mięzy związkiem niemi'eckim a amerykań 
skim. Do tej pory aresztowano 20 osób. 
Podczas rew,izji znaleziono wiele materja 
lu obciążadącego, międzY' innemi Zccś foto­
grafje, które pozwolą zbadać. kto do tej 
organizacj,i w Niemczech na,leżail. 

Jakwyglądawypadek; 
pod Gorzkowicami 

w świetle prawdy. 
W zwiąZiku z wiadomością podaną: 

przez jedno z dzisiejszych pism łódzkich i 
o rzekomo "W'iełkiej katas1ro.fie kolejo-' 
wej pod Go.rzkowicami" dowiadujemv się' 
ze źródeł urzędowych, co następuje: 

Na 174-ym kilometrze pomiędzy Gorz· 
kowicami i Kamieńskim oś u wagonu po­
ciągu towarowego rozluźniła się i wagor 
ten uległ wykoleniu, a następnie 'b~iadł na 
torze. Pociąg momcn1taIIl1ie zatrzymano. 
Uszlkodzeniu ulegl tylko ten jeden wagon. 
Straty wynoszą okola 1000 zt. Ofiar W 
ludziach ule było. Przerwd w komunika· 
cji trwała tylko 2 godziny. 

Z powyższego więc wynika, że wiado 
mość pod,ana przez to pismo i rozdmucha 
na do wielkości "bomby dziennikarskiej" 
jest miepmwdziwą. \ 

-x-

W Iednym .z organów prasy lokalnej 
zjawiła się wiadomość o tern, że łódzki 
Bank Dyskonto\\ y jest w posiadaniu cze­
ku na 50.000 dol,arów na Bank dla Handlu 
i Przemysłu w Warszawie i że czek ten 
przez ost,atni Batl1k nie jest realizowany. 
Z najbardziej miarodajnego źródła pOin.for 
mowano nas, że wiadomość powyższa 
jest całkowicie .fikcyjna i że Bank Dyskon 
towy nie tylko nie po,siada podobnego cze 
ku, lecz wogóle od pół roku nie stoi w 
żadnym obrachwnku z Bankiem dla Han­
dlu i Przemysłu. Gdzi,e nareszcie jest ten 
osławiony czck na 50.000 dol. Jak wynika 
z powyższego walka bronią insynuacji 
kwitnie. 

~ ~ .t t 
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Zjazd ziemian -w rszawie . 

Sta o i ko z· Z U S raw·e r orm 
Poszanowa le prawa własności. Zmiana systemu wyborczego do Seimu, Senatu 
i Samorządów. Walka z bolszewizmem. Ochrona I robotnika. Rozwini-:cie szkolnictwa. 

(Od wf. kor. "Łódzk. Echa Wiecz.") 

Warszawa, 11 września. 

Rada naczelna organizacyj ziemiańskkh 
zwolała do Warszawy na dzień 10 - 12 
września walny zjazd ziemiań'3twa pol­
skiego, które na zjeździe tym ma zająć 
odpowiednie stanowisko w stosunku do 
ustawy o reformie rolnej, uchwakmej nie­
dawno przez Sejm, a dyskutowanej obee 
nie w komisjach senacki,ch. 

Wczoraj zja:od rozpoczął swe prace. 
Na apel rady na'czelnei zjechalo do War­
szawy przeszto 3000 ziemian ze wszyst­
kich stron kraju. 

Obrady zjazdu poprzedZiło urocz.yste 
nabożeństwo w kościele św. Krzyża, na , 
którem ks. poseł Wyrębowski wygłosił 

. okolicznościowe przemówienie. 
O godz. 11 przed południem w przepet 

aionei saH fHharmonji w.a.rszawskiej za­
p;ait obraody dtuższem przemówieniem pre 
zes rady naczelnej organizacyj ziemiań­
skich, ks. Kazimierz Lubomirski. 

W zakończeniu zaproponował zjazdD­
wi, aby honorowym mrurszałkiem zjazdu 
obrany został ferdynand ks. Radziwilt, 
co też zebrani przY'jęli przez aklamację, wi 
'tając sędziwego marszałka oklaskami. 
Marszałkiem zjazdu obrany zostruł p. Ka­
zimierz fudakowski, prezes Centralnego 
TO'W. Rolniczego, który ze swej strony za 
prosil do prezydjum następująsych wice­
marszałków: se.n. Witolda ks. Czalrtory­
skiogo, Stanislawa Konopkę, sen. Marjana 
Kiniorskiego, Jana hr. Mycieiskiego. Ed­
warda WoyniUowicza i sen. dr. Tadeusza 
Szuldrzyńskiego. Sekretarzami zjazdu o­
brani zostali pp.: Czeszewski JClJnusz Chra 
powieki Ja11usz, Kę.piński Władysław, Ma 
rin!!"c Witold, Wrześniowski Janusz i Sznj 
ski Wadaw. 

Po wyborze władz zjazdu p. fudakow 
ski wygtosH przemówienie, w którem u­
zasadniał potrzebę obecnego zjazdu. 

Następnie zostały wygłoszone dwa re 
feraty: 1) p. Stanisława Godlew5kiego p. 
t. ,,0 projekcie ustawy o wyko'naniu re­
formY' rolnej i 2) p. Mieczysława Jatowie$; 
kiego p. t. "Konieczność ści'stei orga.niza 
cj'i ziemiaństwa i rola R. N. O. Z." 

W pierwszym referacie p. Godlewskl 
porusza na wstępie historję rozwoju prze 
budowY ustroju rolnego w rozmaitych 

- krajach przed wojną, zaznaczając, że prz~ 
budow.a ta wszędzie rozwijała się drogą e 
wo,lucyjną. Typowym jej przejawem była 
n.p. w Rosji reforma stotypinowska, a w 
Niemcze.ch - tw'orzenie włości rento­
wych. 

W powojennych warunkach proces ten 
uległ zasrudniczemu przeobrażeniu nod 
wPływem prądów socjalnych. Gtńwny jod 
nak wpływ wywarta radykalna doktryna, 
,płynąca 'ze Wschodu. Ten wta~n~e wpływ 
oraz bliskie sąsiedztwo Rosji dla Polski 
strunowią najgroźniejsze niebezpiecz,el1-
stwo. 

W dalszym ciągu swego referatu ana 
lizuje p. Godlewski metody przepro wadza 
nia reformy rolnej w rozmaitych państ­
wach zaJgranicą, w Rosji bolsze\vickiej, 
Czechosłowacji , Litwie, Łotwie, EstonH j 
Rumunji, oraz w Austrli, w Niemczech ! 
na Węgrzech. 

Przechodząc do charakterystyki roz­
woju zagadnienia reformy rolnej w Polsce 
prelegent anali~uje przyczV'l1Y lej zalognie 
nia, poczem rozwija porównania pomię­
dzv pierwotnie uchwa,loną ustawą, a obee 
nym nowym iej proJektem, któremu po­
święca dłuższe wywody anaHtyczne w na 
stępstwie zaś na podstawie materiału sta 
lystycz.nego dochodzi do wniosku źe przy 
pOSiadanym zapa,sie ziemi na pM'celację, 
moga byc zaspokojone tylko dw!e pief\v 
sze grupy najmniejszych gospodarstw kar 
lowatych, ti. od 0,0,5 ha i od 0,01 ha. Dla 
wszystki,ch inny.ch grup już ziemi nie star 
CZY 

Podkreślając stanowisko ziemia(lstwa 
polskiego do zagadnienia reformy rolnej. 
prelegent przypomina, że wyłoniona ze 
związków z.iemian Komisja Polskkh Zw. 
dla Spraw Polityki Agrarnej w dn;u 26-m 
marca 1919 r. zgłosiła do laski marsza!­
kOWiskis;j piśnrlenne oświadczenie o dobro 

, 

Oto główne postulaty ziemiaństwa. 

wionem zaofiarowa,niu ziemi w ilo§ci pół­
tora mHj. morgów. PO'llownie z tąż ofertą 
wystąpiła do Rządu w 1921 1'. Rada Na­
czelna Orgamizacyj Ziemiański,~h. Propo­
zycje ziemian pozostały jednak tez odpo 
wiedzi. Takim było i kst stanowisko zie 
miaństv.>:a polskiego, takie jest jego ,,\lfY­
znanie wiary w sprawie a.grarnej" - mó 
wi prelegent w zakończeniu swego refe­
ratu. 

W drugim re,feracie p. Mieczysław Ja,lo 
w'iecki, pośw:ięcaJ na wstępile kilka.. myślI z,a 
sadniczych na temat cha,rakterystyki pa­
nuja:cych u nas stosunków we wszelkich 
przeJawa.ch życia i upadku podstaw moral 
nych oraz więzi społecz.nej i pań'3twoweJ. 
Piętnuje te stosunki w sposób dobitny, 
stwierdza.jąc szerzenie się herezji w d'n­
chowieństwie, koterii w wojsku idemago 
gji w życiu gos,poda:rczem. 

Analizując stClJn zi,emia.ństwa w Potsce 
i porównywu1ąc je do ziemiaństwa. kra­
jów za<Chodnich, dochodzi pn~leg~nt dO 
wniosku, że główną przyczyna spychania 
ziemiaństwa polskiego przez inne czytL­
ni,ki z areny życia politycznego, spotecz­
nego i gospodalrczego jest przedew~zyst­
kiem bierno,ść ziemiaństwa, a pozatem 
brak wla,śdwej i sprężystej or~aniz.acj!, 
któraby potraJfita zcementowa,ć ziemiaii.­
stwo w jedno silne zrzeszenie, k!erowa1e 
przez sprężyste i stojące na wY30koścj. za 
dania przewodnictwo. 

W myśl postUila,tów powyższych na w:) 

tuje prelegent do wytworzenia ta:1-:iej or­
ganizacji z kierowll1ictwem uposażonem 
w petnię w'ładzy, a zarazem do zestrzele 
nia wszystkk:h sit ziemia,ństwa w jed'1o 
\\"spólne kolisko celem zajęcia w życiu 
Polski publicznem i gospodarcz,em wla";­
~iwcgo ziemiaństwu miejsca. 
, Po tych referatach zaJrządzono przer­
wę obiadową. 

Po po,ludni'u o godz. 4 uczestnky zja­
zdu zeszli się po,nownie w sruli Pilharmo,[)ji. 
WY'głoszone zostały na.stcpujące referaty 
1) p. Gustaw Świda mówił na. temat "Za 
daJnie ziemi,a,ństwa w życiu społ0cznem" 
2) mec. Cieszewski p. t. ,,$prawy podat­
kowe, 3) p. A. Popła'Wski mówił o' kredy­
cie rolniczY'111, 4) p. Aleksander Meyszto­
wicz wygłosił obszerny referat P. t. ,.Po 
lityczne postulaty ziemialństwa". 

P. Gustaw Świda w referacie swym n~_ 
wotywał ziemian do twórczej PTa~y, a!~y 
"nie zatriumfowali ci, co nas za lUema]~­
cych nic wspólnego z resztą społeczeu­
stwa ogto'sić pragną, Strzeżmy Się - za­
ko(l,tczyt - abyśmy przez bierność i obo 
jętność na,szą sarni ręki do tego me przy­
łożyli". 

Referat mec. Cieszewskiego omalWia 
zagadnienie spraw podatkowych, po,dda­
jąc krytyce błędy i brak koordyn:lcji w 11-
stawodawstv.'ie skarbowem i zalpiność je 
go od wpływów politycznych. 

W szereg-u postulatów, sformutowa­
nych przez prelegenta, wskazuJe ·)n na ko 
nieczność zasadniczej rewizji podstaw u­
stawodawstwa skarbowego i sprawiedli­
. \"szego roztożenia świadczeń ?odatko­
v.'Ych na różne warstwy ludnOŚCI. 

Prezes A. Poptawski, zaznaczając na 
wstę,pie, że niewdzięczną jest rzeczą mó­
wić o kredycie w chwlid. p;dy !!"o niema, 
rozw inąt przed zebraniem charakteryst~­
kę naszych stosunków kredytowVl.!h, step 
niowe kurczenie się kredytu i politykę kre 
dytową skarbu względem roln:ct"wa. 

W da,lszem rozwinięci'll omawiarJego Te 
matu prelegent formułuJe szereg postula· 
tów. niezbę·dnych dla uzdrowien:a w Pol 
sce warunków kredytowych i uzależi1loną 
z tą sprawą poprawę naszych waJ!'unków 
gospodarczych. 

W ostatnim referacie P. Alek~al1der 
Mey~ztowicz ujmuje polityczne ~Qstillaty 
ziemi:ulstwa polskiego w nastęi)UJą.ce for­
muły: 

l. Hołdowanie zasadom katolil.!kiego 
Kościoła z zapewnieniem swobody Wy­
znań, nieza2rażaJacych moralności public~ 
neJ. 

2) Siła zbrojna dla ochrony ~ranic i ho 
noru Polski. Stłumienie knowań wewnątrz 
Państwa. 

\ 

3) Uszanowanie prawa własno~cJ, zsrod 
nie z Konstytucją. Nietykalność zapisów i 
fundacyj. 

4) Walka ze wszystkiemi przejawami 
bolszewizmu w Polsce. 

5) Zmiana systemu wyborcZ~2o do 
Sejmu. Senatu i Samorządu .. 

6. Trybunał Sądowy, zatrzvml.d~cy u­
stawy. niez20dne z Konstvtucią. 

7. Wzmocnienie Naczelnej Władzy Pań 
stwoweJ. 

8) Zrównanie praw Sejmu i Senatu. 
9. Przestrze2anie prawa odwoływania 

się do Sądów na zarządzenia adt1linistra­
cyjne, wykonanie art. 59, 78 i 121 Konsty 
tucji. 

, 10. Watka z etatyzmem, zredukowa­
nie rozchodów państwowych. 

l H Reformy społeczne, 1WZe01"Owadzo 
ne dro2ą ewolucji i z Uwz21cdnieniem 

zasobów Palistwa. 
12. Ochrona robotnika. W oloość pra­

cy, wzmożenie fei intensywności. 
13. Powszechne nauczanie. Rozwinie­

cie szkół zawodowych. Ochrona szkoły 
prywatnej. 

14) Walka z zarządzeniami odpOlszcza 
lącemi Kresy. 

15. Ochrona praw Polaków ooza lUaDl 
cami Polski. 

Na tem porządek dziennY' dz.i'Siej,;zego 
plenamego zebrania. zostClJt wy/czerpany. 

W piątek P!'a'cowoc ~dą tylko komi­
sje zjazdu. W sobotę nast<lipi zamknięcie 
obrad. T. 

--x.--

Jat ~owieły wy~Onujl ~we lo~owillania 1 
KOPENHAGA, 10.9. - Kopenhaska 

firma J F. Wahl, która dostarczyła i wy· 
budowała Sowietom Specjalne piece pie­
karskie i maszyny do wyrabiania chleba, 
otrzymała jako część pokrycia weksle na 
400,1)00 koron duńskich . Obecnie Sowiety 
nie chcą weksli zapłacić i p. Wahl zaskar­
żył sowieckiego posła w Kopenhadze o 
wypłacenie mu tej sumy. Poseł Kobecki 
(który naletał swego czasu do żydowskie-

go związku komunistycznego w Polsce I 
był posłem w Estonji podczas krwawej 
próby rewolucji sowieckiej) odmówił przy­
jęcia pozwu, wobec czego p Wahl musiał 
się zwrócić do ministerstwa spraw zagra­
nioznych z prośbą o pośrednictwo. 

Cała sprawa zostanie przeniesiona 
do Moskwy ale niewiadomo, czy p. Wahl 
uzyska tam uznanie swych "kapitalisłycz· 
nych C pretensyj. 

Dalszy ciąg losowania loterji fantowej 
na rzecz .. Domu Sierot po poległych ,!ołnierzach". 

Komi1e't loterji, jak to już podaUśmy 
we wczorajszym numerze, dokłada wszel 
kich starań aby jaknajprędzej ukończyć 
ulożenie tabeli wygranych. Oficjalna ffi 
bela wygranych, dz,ięki sprężystości ko­
mitetu, zostanie umi,eszczona w jutrzej­
szy numerze "Kurjera Ł6dzkiego" w 
pierwszej części, w dmgiej zaś w Łódz­
kiem "echu Wieczornem" i ~. d. 

Tymczasowo podajemy dalszy ciąg 
wygra,nych, wynotowanych przez nasze­
go reportera podczas losowania: 

f 'arby na paletach nr. 46, filiżanka i 
spodek onr. 48, s'cyzoryk kolorowy nr. 71, 
laki kolorowe nr. 85, chustka batystowa 
rir. 89, pudeł,ka na mydło nr. 92, pudetko 
ołówków kolorowych nr. 154, obrazek ja­
poński nr. 195, papeterje m. 221, wiecz­
ne pióro nT. 281, szufelka mała nr. 324, tu­
zin ołówków nr. 326, sal'aterkoa prasowa­
r.a u. 359, bluzka damska nr. 446, pudeł­
ko pudru nr. 574, ramka ze szkłem nr. 605, 
nJ;. do papieru nr. 657, blok metalowy nr. 
708, książka Domu POI!skiego m. 816, ku­
bek Uaty nr. 885, album nr. 1612, papi~­
rośnicoa srebrna nr. 1883, konserwy pomi­
dorów ,n". 2033, nesseser do szyc,ia nr, 
2321. Ilalka nr. 2331, suszka wieczna lir. 
2447, kosn'k na cii-sto nr. 2541, linja m~· 
talowa nr. ;;f57 serja kart z widokami nr. 
3283, herb-ata w pudelKu nr. 3746, tartka 
nr. 3961, farby w pudełku nr. 4008, obraz 
"Jesień" onr. 4071, kalendarz wieczny nr. 
nr. 413Q, rower dziecinny nr. 4320, nóż z 
widelcem nr. 4535, łyżka wazowa nr. 4583 
prosiak nr. 4702 .. sIoń szczęścia nr. 5127, 
obrazki japońskie nr. nr. 5066, 5431, 6049, 
7528, 7753, 8320, 9361, 10126, 12665, ołó­
wek automatyczny nr. 6238, łańcuszek do 
kluczy 6671, serwetn!k nr. 6827, sitko i 
porf'fel 7411, miseczka (plater) nr. 8089, 
niedźwiedź 8559, puszk.. na oukier 8782, 
młotek uniwersalny 8832, patelnia żelazna 
8992, teczka z papierem i kopertami 9491, 
garnitur do pisania 9526, 9738, lichtarzyki 
na hcoin!(ę 9932, świeczki na choinkę 
1D076, piłka do gry 10686, .notes w ozdob 
nei oprawie] ]214, zegarek srebrny pla­
ski odkryty 12385, segregator na biurko 
14695, calówka 14887, watek do ciasfta nr. 
16032, maszynka spirytusewa 16259, her­
bata w pudelku 16960, 2 wazony z wino­
gronami 18827, tuzin lichtarzyków 19856. 

aparat fotograficzny kodak 20004, pudeł~ 
kocykorji i rameczka 20~O, piómik i dwa 
olówki 20963, budzik okrągły 22494, woda 
kżolońsk'a 21628, 20400,' 19002, 19813, 
17413, 17538, 11369, 11729, 12006, organki 
9372, 4565, fortepia,n dziecinny 5407, ma­
szynka do gotowania 4658, 

ROZDAWNICTWO VIYGRANY:U 
FAoNTÓY/. 

Rozda wnictwo wygranyooo mntów w 
101ralu administracJi "Kur:lera Lódzldego" 
przy ulicy Piotrkowski~j nr. 11, odbywa6 
się będzie od poniedzi'ałku w godzinach 
od 5 - 8 wiecz. w następ.u}ącym porząd· 
ku: 
Poniedziałek, dn. 14. 9. dla illT. nr. 1 de. 
5.000, wtorek, dn. 15. 9. - 5.001 - 10.0001 

środa, 16. 9. - 10.001 - 15.000, czwartek, 
17. 9. - 15.001 - 20.000, piątek 18. 9. -
20.001 - 25.000, sobota 19. 9. - 25.000 -
30.000, poniedziałek 21. 9. - 30.001 -
35.000, wtorek, 22. 9. - 35.001 - 40.000, 
środa, 23. 9. - 40.001 - 45.000, czwartek, 
24. 9. - 45.001 - 50.000, piątek 25. 9. -
50.001 - 55.000, sobota, 26. 9. - 55.001-
60.0000, poniedziałek 28. 9. - 60.001 -
65.000, wtorek 29. 9. - 65.000 - 70.000. 

Dla przyjezdnych zaś będzie takie utat 
wienie, że fa,nty będą mo,gli otrzymywać 
w godzinach urzedowych v; Szefowstwie 
Duszpasterstw.a D. O. K. IV. przy uUcy 
Piotrkowskiej nr. 1Q4. 

Były ' Kronprinz incogni~o 
W Sopołach. 

Na statku "Odin", który odbywa re.-;:u 
larną podróż między Świnioujściem a p~­
ławą, zatrzymując się w Sopotach. znaJ­
dował się m:<;dzy vasazcrami były nastęr: 
ca tronu Wilhelm z małżonką i d\\i'oma naj 
starszymi ~ynami. Wobec tego, Ż~ nilkt o 
uJdróży tej nie v,.iedzia!. nie byto w So­
j)()t3.ch żadnego nacjonalisty.cznego przy, 
iG::;a. 

--~o-
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li ,który i 
4 gigantyczne trusty niemieckie dla zdobycia ynków światowych, 

. I 

Fuzja przemysłów: górniczego, naftowego i chemicznego. 
Niesłychanie ciężkie' polożenie gospo­

darcze Niemiec, w następstwie którego­
jak już dQnosiliśmy - wiele pierwszo­
rzędnych do niedawna koncernów prze­
mysłowych upadlo, stworzyło dla niemiec 
kiego przemyslu rrowe warunki dalszej 
egzystencji. Przemysłowcy niemie'ccy, 
zorjentowawszy się w sytuacji, doszli dlo 
przekonani,a, że jedynie od katastrofy 
uchronić ich może fuzja przedsiębiorstw 
różnych przemysłów. Berlińska giefda 
akcyjna pracowała już od dłuższego czasu 
pod znakiem zmian w przemyśle ,niemiec­
kim, co uwidoczniało się w wahaniach 
k,ursowych. 

Po wielotygodniowych narada,ch, prze 
mysłowcy ni'emieccy, reprezentujący naj­
ważn,iejsze gałęzie przemysłowe, doszli 
do pOrOozumienia. Przedewszyst'kiem cho 
dzilo o utworzenie z grup przemysłu gór­
niczego p'a ,niemieckim G. Sląsku nowej 
spółki akcyjnej, która ostatecznie się ukon 
stytuowala. Równoczesne rokowania pię 
eiu największych {Yrzedsię.biorstw hutni­
czo-górnj.czych Niemiec zachodnich, a 
mianowicie "Otto Wol'ff" , "Phoeniks", 
"RheLnstal", "Krupp" i "Rhein Elbe 
Union", uwieńczone zostały pomyślnym 
rezultatem. Przedsiębiorstwa te poszły 
dalej, aniżeli początkowo zamierzano, 
albowiem nie zadowolon.o się 'tylko wspól 
nością interesów; lecz postanowiono 
wszystkie pięć przedsiębiorstw połączyć 
w jedną spó1kę akcyjną o kapitale 800 
miljonów marek zł.otych. Za duchownego 
ojca tego przeobrażenia niemieckiego 
przemysł,u górniczego uchodzi b. dyrek­
"tor przedsiębiorstw Kruppa, a osmtnio nie 
miecki poseł w Waszyngtonie, Widtfeld, 
który w Stanach Zjedno,czonych studjo­
wał tego rodzaju fuzje. Sfery przemysto­
,w ,; Niemiec przyznają, że jednakowoż 
gt6W111ym powodem reorganizacji ,niemiec 
ki.ego przemysłu górnIczego, jest krytycz 
ne jego położenie w związku z ogólną sy­
~uacją gospodarczą i po,lityczną Niemiec, 
wskutek czego pojedyńcze przedsiębior­
stwa nie są tak silne, aby mogły z po­
wrotem zdobyć utracone rynki zbytu, 
oraz uzys'kać po'trzebny dla rozwoju kapi­
fal zagraniczny. Gdyby ,nie ten bkz, to 
przedsiębiorstwa takie, jak Krupp lub Otto 
Wolff, nigdyby nie zgodziły się na utratę 
samodzielności. 

Podobnie, jak przemysI bufnkzo-gór­
ni'czy, również i przemysł naftowy, szu­
ka nowej formy organizacji. Już dawniej 
szereg wielki·ch firm zmuszooych zostało 
do przebudowy, względnie zmiany sposo­
bu prowadzenia jnteTes6w, nie odpowia­
dającyoh dzisiejszym warunkom. A były 
lo 'takie firmy, jak "msches Erben", 
"Riebeck-Moniań", "Haniel" i wiele in­
nych, które w tym d~iale przemysłu nie­
mieckiego uchodziły za potentatów, sto­
jących na silnych nogach finansowych. 
W ślad za temi firmami poszly i inne, a 
wśród nich największe, a mianowicie: 
"Deufsche Erdoel A. G.", "Deut5che Petro 
leum A. G.'\ oraz "Riitgerswerke". Przed 
siębiorstwa te, k·tóre nadawaty ton całe­
mu niemieckiemu ,przemysłowi naftowe­
mu, nie mogły sprostać zadaniu wśród ka 
la:s1'rofalnych warunków gospodarczych 

,Niemiec i uchwaliły zupełną fuzję, stwa-
rzając, rzeczywiście si,Lny koncern nafto­
wy, który ma być przeciwstwieniem dla 
d'wóch innych światowych koncernów n.a­
ffowych, amery1mńskiego .,Standard Oil 
,Company" i angielskiego "Durch Oil Com 
,pany". 

Poza 'tymi przemysIami, pewnem jest 
~uzjonowanie przemysłu chemicznego, 
nie wylączając i niemieckich zakladów 
anili.nowych. 

W ten sposób cztery najważniejsze nie 
mieckie grupy gospodar-eze, t. j. przemysł 
chemiczny, naftowy, zachodnio-górniczy 
ł wschodnio-górniczy, przemienione Z$)­

sbną w cztery trusty o gigantycznych 
\ wprost rozmiarach. Przy pomocy tych 

:trustów, Niemcy będą usiłowali odegrać, 
.jeżeli nie decydująca, to w każdym razie 
bardzo doniosłą rolę na wszys1:kich ryn­
kach wszechświatowych, a ponadto przed 
stawiać będą pontrahentę, z którym li­
czyć się będą musieli zagraniczni finan­
slśd. 

Czy plany Niemiec zawojowania świa 
la pod względem przemySłowym, uwień­
Czone zosf:atlla ,pomyśJniew:wn wyni.kiprp 

to jest rzeczą, nietylko wą'npliwą, ale przy 
dzisiejszym układzie sil, prawie, nie mo­
żliwą. Zarówno Anglja, jak i Ameryka, 

M'W9' MWd' 

nie pozwoJą wydr,zeć sobie zawładnięlfyeh 
w czasie wojny rynków zbytu, na któ­
rvch przed wojną dominowali Niemcy. 
ee'.· li 

Przyjaciółki. 

_ Tadziu! Ale żeś się postarzała przez te trzy lata naszej rozłąki ł 
-' Właśnie to samo chciałam powiedzieć o tobie. 

• 

Praca nad portem w Gd ni wre. 
Do portu polskiego zawijają już większe statki. 

(ATE) Do portu gdyńskiego wpro· 
wadzony został przez p'l1tl portu 5ta­
t~k francuski .Chateau YqJeme-, który 
w drodze z Królewca, gdzie wziął tran­
zytem do Francji 500 ton masy papie · 
rowej, wstąpił do Gjyni po ładunek 
drzewa kopalnianew. Weźmie on o­
koło 1500 tonn kopalniaków i załado­
dowanfu w najb liższy czwartek wyjeż­
dża do Dunkierki. 

* 
11 b. m. w piątek oczekiwane jest 

w porcie przybycie statku estońskiegJ 
"Tomrneida·, który ma zabrać dla je­
dne.::jo z portów bałtyckich ładunek 
2100 tonn węgla polskiego. 

Cyrk - MENAZERJA 

COSSMY w Łodzi 
Ploc Dabrowskiego 

Dziś piątek o godz. S-ej wie cz. 

WIELKIE GALA PRZEDSTAWIENIE. 
Całkowity doch6d pod kontrolą komitelu 
L. O. P. P. a także kontrolą biletową wy-

działu magistratu 

na rzecz ==== 

• • • 
Program dzisiejszy powiększony 

Udział bierze całkowity zespół cyrkowy w 
strojach uroczystych. 

Bilety ulgowe oraz WSZELKIE passe·par­
tout na dziś NIEW AŻNE. Ceny zwykłe. 

* 
Rozpnczynają się tutaj prace o­

koło budowy b3senu i nocnego portu 
wojennego. Firma" Tri - montuje już 
kafary i około początki przyszłeąo ty­
godnia rozpocznie wbijać pale. Firma 
ta ma wykonać w tym rOKU 310 me~ 
trów nadbrzeża typu mieszanego, to 
znaczy na palach sosnowych. nawierz­
chnia zaś będzie kryta betonem uz­
brojonym żelazem. Głębokość portu 
ma wynosić 6 metrów. Opró~z tego 
w tym samym basenIe ma wykonać 
konsorcju'TI budujące port handlowy 
dwie ostrogi za ~nykające basen pół­
nocny od strony wejścia do portu z 
keson6w żel-betonowych, typu stoso­
wane)o na całym pgrcia. Firma ta 
przystępuie też do wykonania robót 
czerpalnych, mających na c-elu pogłę­
bienie portu w ogólnej i1ości._ około 
400.000 metrów kubicznych. Całość 
robót tego basenu będzie gotową w 
roku następnym, jednak już w bieżą­
cym roku nasza flota mleć będzie 
schronienie we własnym porcie. 

4iPA M' 

1.100.000 dolarów stracił 
Bank Qospodarstwa Krajowe­
go w aferze Pistynera i Kolnika 

Lwów, 11. 9. - Potwierdza się tu wia­
domość o zwolnieniu dyrektorów Banku 
Gospodarstwa krajowego, Mączyńskiego, 
Różyckiego, Krupa oraz prokurenta Saw­
czuka wskutek afery czekowej Banku 
Wzajemnego Kredytu oraz "Mazagi". 

Straty poniesione przez Bank Gospo­
darstwa krajowego wynoszą przeszło 
1.100.000 dolarów. Kwest ja .odpowiedzial 
ności za poniesione straty komplikuje się 
przez likwidację Banku Wzajemnego kre­
dytu. 

Obi egające po Lwowie pogtoski o 
aresztowaniu trzech dyrektorów banku 
nie znalazły dotychczas potwierdzenia. 
Do finl(lnsowej odpowiedzialności będą po 
ciągnięte Bank rolni'czy i Ziemski Bank 
kredytowy. 

-1-f.--. 
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UcruwaJona przez Sed'm reforma rolna' 
godzi poważnie Wl i'nteresy ziemiaństwa 
,i nakłada naJ tę warstwę ba;rdzo wielkIe 
cięża,ry. To też nic dzilwnego, że odbywa­
jący się obecnie w Warszawie Walny 
Zjazd Zrzeszonego Ziemiaństwa Pol~kie.l 
go przenika; a'fmosfera, wielkiego pod.:1ie­
cenila omz troski. Oma,wiając zjazd ten , 
.. Gazeta Warszawska" (organ ofic.ia;lay Z. 
L. N.) podkreśla z ubo.lewaniem fakt, że 
na skutek osta,tnich posunięć Z. L. N. na 
terenie Sejmu odnośni,e reformy rolnej. w 
sferach ziemiańskich coraz silniej uwypu 
kla się agLotacla przeciw temu stronnictwu. 

"Ma się wrażenie, że ziemiaństwo, 
prClicu:i'ące na Wisi, WI zdrowych wanm 
koch, uległo jakiejś ostrej neurastenji 
która byłaby bardziej zrozumiałą u za 
kamienialY'ch mi'eszczuchów. Oto r6~ 
ne prow.incjonalne Związki Ziemian, 
uchwalając rezolucję przeciw refor· 
mie rolnej, rzecz ca,łą sprowadzają da 
tego, że wszystkiemu winien jest Zw. 
Ludowo-Narodowy. Zrywają sto:mn· 

ki ze Związkiem manifestacyjl1ie r;!c­
którzy ludzie, którzy t}'lch stosullk.5w 
ze Zwjązkiem wogóle uie mieii, a na­
wet Związe:k ten zWJaIczali. Zry-.vają 
się do walki polltycznej żywioiy. któ \ 
re w pra;cy poHtycznej po woja:e bar 
dzo znikomy brały udział. A wtem 
w.szystkiem jest brak miary. rozwagi 
czasami nawet - sa to oczvw;ście 
wyjątki - ujaW1l1ia się brak Doczucia 
państwowego, jak np. w sławnej już 
dzisiaj Rypińskiej odezwie, która za 
,powiada "masowe wstrzyma1"ie rez­
ma:it}'lch świadczeń ,w ośrodkach prze 
mysłowych i miastach, celem szerze­
ni,a śVJiadomości o fatalnych a dora1 
nych skutkach źle ułożonej reformy 
rolnej". 

Bez przesady rzec można, że oczy ca 
lego świata utkwione są obecnie w Gene, 
wę, gdzi'e toczą się na,rady VI ZgrO mad ze- , 
nia Ligi Narodów. Problem bezpieczeńs­
twa stanoVJi dziś a.Jfę i .omegę j}oJ!.tyki eu­
ropeJskiej. Zniszczone i W}'IC2)erpa;ne wIeI 
ką wojną na'l'ody, z niepokojem nadstuchu 
ją szczę'ku oręża, sZ}'lkowanego ~nż do n.o­
wych wojen i dJO nOVlY'ch odlwetów. Uga 
Narodów ma być tym piorunochronem, ' 
który ochralt1ia przed uderzeni,em gromu 
wojny, jaki grozi ze zbieraj'ących si'ę ze­
wsząod chmur na horYlzoucie polityJcznym. 
Tę wielką rolę Ligi Narodów podkreślił w 
swem przemówieniu, otwieraiącem obra­
dy w GenewIe, PCl'inleve. Komentując jego 
mowę, .. Kurier Warszawski" pisze: 

Premj'er zwrócił uwrugę sł-uchaJCZów 
na doniosłą rolę, odegraną przez Ligę 
w ei·a:gu zeszłego roku w ewolucji 
sprawY be2)pieczeństwa. Wyciągnął 
stąd pochlebny W1I1iosek o ,przyroście 
potęgi genewskiego ~wiązku w po­
rówmaniu z rokiem 1920. Pomińmy 
kwestję, czy potęga, ujawnIona zo­
stała przez zw.iązek lub też działające 
pod jego osłoną mocarSotwa. I czy w 
tym o,statnim wypadku Liga nie wy· 
kazała raczej słabo,ści swojej, jako ic~ 
pO'Wollne narzędzie. Paktem jest, że 
doniosłe epizody sprawY gwarancyj­
lllej rozgrywały się na kwartalnych 
sesja,ch Rady Ligi, oraz że naokół ta 
o stCl'tni a była dla nas w zeszłym "ro 
ku genewskim" - łaskawą. Odczu1i:s 
my to najwyraźniej w Gdańsku. Cze 
mu? 

Ni'ezawodnie nie dlatego, aby poję­
cia o tern, co słuszne i sprawiedliwe, 
uległo w Lidze Narodów przewroto­
WJi. Raczej z powodu, że stanowimy 

czynnik nieobojętny w spraw:e gwaran 
cyjn.ej: że wywalfliśmy na jej prze­
bieg pewien wptyW i że pewne, dość 
zresztą powierzchowne llst~pstwa dtJ 
nas były wskazane taktYCZnIe. ' 

CZY stan len trwać będzie nada.l? 
Sprawa paktu weszła w okres kry 

:tyczny. Mowa nie zdaje sprawy 
'i sytuaJCii, lecz tylko la,godzącą i za­
chęca,ją~ą falę pacyfistycznego nastro 

',ju wyll.ewa na powierzchnię v .... ypad­
ków". 

-~. ~I.:_:.-...... _~. 
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W krół!~twi! ó~m!i P~t~li iwiata. 
Wspan('ałe urządzenia niektórych amerykal1skfch 

dzienników. . 
ElI,ropejska prasa, mImo swojego 

niebywałego rozwoju. nie może jednak 
równać się pod względem zasobów z 
dziennikami, wychodzącemi w Ameryce. 

Niedzielne wydanIe • New York 
Times· obejmuje 102 strony dutego 
formatu właściwej treści, 24 -
dodatku z ilustracjami i 64 - lite-o 
rackiego, co daje razem 190 kolumn 
druku. Wielkanocny numer tego pl· 
sma składał sIę z 360 stron. Tę 
olbrzymią gazetę sprzed~je się tylko 
po 5 centów, chociaż papier zużyty 
na nią kosztuje conajmnlej ćwierć do­
lara. Redakcja tego olbrzymiego wy­
dawnictwa mieści się w wla,snym 14-0 
piętrowym gmachu przy 43 ulicy No­
wego Jorku. 

"New York Times· powstał w r. 
1852 i początkowo był niewielkim, ;"Ile 
wpływowym organem, który w r. ~ 896 
nabył niejaki Adolf Ochs, dotychcza­
sowy jego właściciel I doprowadził po 
kilku latach do dzisiejszych, tak po­
tężnych rozmiarów. Jednak w Ame­
ryce są Inne pisma jeszcze większe. 
Do najbogatszych I najbardziej wpły­
wowych wydawnictw zalicza się .New 
York Times·. Jego nakład w powsze­
dnie dnie wynosi 350,000 zaś w nie­
dziele sięga cyfry 600,000. 

Właściwa redakcja tego wyda-
.vnictwa fmleści się na 9-tem piętrze 

'1 składa się z 9 sal, urządzonych z 
niesłychanym wprost komfortem. W 
każdej znajduje sIę po kilk" biurek 
i szereg maszyn do pisania. Tu zdala 
od reporterów, dokuczliwych dzwonków 
telefonicznych - dziennikarz publicysta 
może pracować zupełnie spokojnie. 

Maszyny dr~karskie, w liczbIe 64. 
lnajdują się na najniższem piętrze, 
prawie pod ziemią, z których jedna 
najnowszego typu. systemu .Noe·. 
kosztuje .tylko·... 150,000 dolarów. 
Biją one w ciągu jednej godziny 
600.000 egzemplarzy po 24 stron lub 
też 480,000 po 32 stron. W zecerni 
'pracuje zaledwie 70 najnowszego sy­
'stemu mono- ilinoty pów, które skla­
' dają pismo. 

Dział zagraniczny robi na widzu 
, wrażenie Istnego departamentu jakie­
. goś ministerstwa I jest nim w istocie 
'dla redakcji. która czerpie tu wszelkie 
~potrzebne wiadomości. Personel za­
trudniony w owym oddziale włada wy­
bornie wszystkiemi językami świata 

ARKADJUSZ A WERCZENKO. 

"Złe czasy". 
. Tym razem zrozumiałem dob~ze mego 

przYJaCIela. Poszedłem do sklepu I powie 
działem sprzedawcy: 

- Panie, daj mi pan skarbonkę, 
mccno skonstruowaną. 

Kupiłem skarbonkę - była masywna 
1 cię~ka. Przyniosłem ją do domu, wrzu­
~iłem do niej pięćdziesiąt rubli, zamknąłem 

i 'lą na klucz, klucz wziąłem do siebie, za­
wołałem dorożkarza j kazałem się zawieść 
10 portu. Tam wyjechałem na pełne mo­
rze i rzuciłem klucz do morza. 

Przez dwa tygodnie wrzucałem srebr­
ne i złote monety do otworu skarbonki. 
W końcu trzeciego tygodnia nastały dla 

oraz ich narzeczami. Następny dział 
obok zawiera komr!etne urządzenIa 
radjowe. 

Bardzo ciekawie przedstawIa się 
sala reporterów. z koncentrycznie po­
rozmleszczanemi półkolem biurkami. 
W środku pokoju znajduje się mie;sce 
dla szefa. który niby wódz na polu 
bitwy... wydaje gromkim głosem naj­
różnorodniejsze rozkazy ćałej armjl 
reporterów. Tutaj docleraj(\ najpierw 
telefonicznie z ćałego olbrzymieg:) mia­
sta bieżace wiadomości o zabójstwach, 
pożarach. kradzieżach. 

Na zlecenie szefa znikają mo­
mentalnie za drźwiami raz po raz re­
porterzy, udając sie got8wemi na każde 
skinienie samochodami na miejsce wy­
padku, czy też po wywIad. 

W wydawnictwie pracuje około 
20:)0 osób. "New York Times· ma 
urządzony swój klub dla robotników 
z czytelr)fą l wykładami :t dziedziny 
dziennikarstwa. wzorowy szpital, pJgo­
towle lekarskIe. salę operacyjną i odpo­
czynkową-, przeznaczoną dla dziewcząt 
pracujących w wydawnictwie, których 
liczba sięga 500. Jest także i resta­
uracja, otwarta od godziny 7 rano do 
2 w noćy, w której przebywa w clagu 
doby około 1000 osób, gdz(e obiady 
są tańsze niż gdzieindzitj, a osoby, 
zara bia j Cl,ce m niej nIż 15 dolarów ty­
godniowo, otrzymują je bezpłatnie. 

--"--
Zdradliwa czeluść studni. 
Nagromadzone wewnątrz gazy 
udusiły dwóch mło~zieńc6w. 

Przed kilku dniami wieś Marysin, gm. 
Rejowiec, pow. chelmskiego była widow­
nią strasznego WYlładku, 17-letni Jam Tru 
biczu:k, uda! się z wiadrem do pobliskiej 
studn,i - po wodę. W trakcie nabierania 
wody wiadro utonęło, chłopak chcąc Je 
wydobyć opuścił się na drucianej Iiru:e w 
głą.b 22 metrowej studni, a kiooy znalazł 
się praw:ie na dnie cgamJęły go nagroma­
dzone tam g~y, t-ak, że nieszczęśliwy 
straciws,zy przytomność, wypuścił z rąk 
lił1ll{ę i pozostał na dnie. Na krzyk. znaj­
dującego się w pobliżu shtdni ojca Trubi­

_czuka, przybiegł z pomocą robotnik Wła-
dysław rrydrycki, który momentalnie po 
tel samej lince spuśc!ł się w głąb studni 
by ratować Trubiczuka. Niestety spotkał 
go ten sam los co i poprzednika. Za tru­
ty gazami pozostał w otchłani studz!en-
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mnie "złe c;zasy·. Wziąłem skarbonkę 
otworem na dół i zacząłem trząść.. lecz, 
nie wiem czemu, monety nie wypadały ... 

Trzeciego dnia z'niosłem skarbonkę 
do kuchni, rzuciłem ią 11a oodłogę, wzią­
łem siekierę i jak oszalały waliłem w nią··. 

Lecz skarbonh wytrzymała uderze 
nia - ale siekiera się połamala. Ponie­
waż nie miałem innych narzędzi, zakradłem 
się na tor kole 'owy i na szynach połoty· 
łem skarbonkę. Po sekundzie na:echał na 
nią ekspress ... 

Wieczorem jadłem kolację w "Ermi. 
tażu" z Marją Iwanowną. Gdy zapłaciemł 
rachunek złotą monetą, kelner potrząsał 
głową. gdyż moneta była nieco pogniecio­
na. Ale i tym razem mOJe oszczędności 
stopniały ... 

Udałem się do kasy oszczędności i 
zapytałem urzędnika: 

- Czy mogę złożyć w waszej in· 
stytucji mOle oszczędności? 

- Naturalnie! 
- Dobrze, przyniosę pieniądze, zło-

zę je na moje konto, lecz jeśli przyjdę i 
zażądam ich z powrot~m, nie śmie pan ta­
kowych mi wypłacić! 

- To ies( niemożliwe! 
- Niech mi pan powie wprost: w 

kasie niema więcej pieniedzy, wszystkie Sll 

Krateczki sądowe. 

3 x ,g = 
Słońce i księżyc 

74-. 
to jedno. 

Od wioski do wioski, od miasta do 
miasta tulal się głupi i biedny żydek 

Jcek Lipman. 
Aż raz zablądzit do wielkiego miasta, 

którego gwar odurzył go. Bezradny 
bląk-al się po ulicach odrażającym wyglą­
dem swym odstraszając przechodniów. 

Głupi !cek! brzmiał dokoła niego chi­
chot gawiedzi, która w mig zorjentowała 
s'ę z kim ma do czynienia. \Vylęknio,ny. 
szczuty jak pies, ucieka! przeto gdzieś na 
boczne ulice, gdzie mniej j.est złośliwych 
'ludzi. 

W nocy, sam jeden, bez ż,adnych do­
wodów osobistych wałęsał się po uHcy 
św. Emilji. Zdumiał się pan policjant, 
obchód nocny właśnieczy,niący, ujrzaw­
s.zy tak dziwnego osobnika. Wziął go na 
spytki i otrzymawszy jeno bez związku, 
niezrozumiałe odpowiedzi zaprowadzit go 
do komisarjatu XI P. P. I znalazł głupi 
Icuś dach nad głową w mi!osiernym 
areszcie. 

A tymc.zasem szły listy rozmaite od 
urzędu do urz~du, starając się ustalić kim 
jest i skąd pochodzi. Aż wyszło na jaw, 
iż rodem jest z Kota, a z zawodu kamasz­
nikiem. Zaś pan prokurator przy Sądzie 
Okręgowym w Łodzi zarządził zbadaJllie 
jego stanu psychicznego. Wytrawny l do 
świad{::zony psychi-atra wdał się w przy­
jac,ielską pogawędkę z głuptaskiem_ 

I jął opowiadać Icuś Lipman dzieje 
swojego życia po swojemu - ot tak, jak 
umiar. -
nej. Na wszczęty a'larm pr.zybyło więcej 
ludzi i zajęło się ratowaniem oHar strasz­
nego wypadku. Po chwiłi wydObyto je 
re stud~t>i i zaczęto natychmdast stosować 
środk1 ratownicze. Wszelka jednak po­
moc była już za późna, ,na ziemi leżały 
dwa zimne trupy, tragi'CZlłlie zmarłych 
mło~jeńcćw. Wypadek powyższy wy­
wołał przygnębiające wrażenie w całej 
wsi i okolicy. 

pa,\ ka~e wypłacone i niech mnie 
przez wo~nego wyrzucić. 

- My musimy się z klientami grzecz 
nie obchodzićl 

- I to jest kasa oszczędności!­
zawołałem zirytowany. - Dziękuję za tol 
- i zatrzasnąłem za sobą drzwi. 

Pobiegłem do mego przyjaciela, by 
zasięgnąć jego rady. 

Spo i rzał na mnie badawczo i rzekł: 
Słucha] panj daj pan mnie pienią­

dze do przechowanta, mam silną wolę 
Jeśli pan nawet do nóg moich padnie i 
prosić będzie o pieniądze na jakieś głup· 
.stwa, nie dam panu ani kopiejki. 

- Doskonale! To jest rada! 
Nazajutrz przyniosłem mu sześćdzie 

siąt rubłi. Schował pieniądze do swego 
pustego portfelu i powiedział: 

- Czy mogę pana poprosić na ko­
lację i butelk~ wina? 

Poszliśmy do pierwszorzędnej restau­
racji. Gdy podano rachunek, zapłacił mo· 
jemi pieniędzmi. 

- Dlaczego pan płaci mojemi pie­
niędzmi? - zapytałem zdumiony. 

- Zapomniałem moje pieniądze wziąć 
ze sobą i gdy wrócę do domu, uzupełnię 
sumę· · · . 

Od tego czasu złotyłem u mego 

Ma lat 30, rodem jest z Kola, w woJ­
sku słmył a jakie, w kav.nalerji i w piecho 
cie. Później pojechał gdzieś i pracował, 
lecz nie wie u kogo. Ojciec robił miód, a 
miód robią takie robaki: ot takie duże jale 
palec. Jak się nazywają te robaki - nie 
wie. Pszczoła, chrabąszcz i motyl wy­
glądają tak samo. A między ks:ężycem 
i słoócem nie ma żadnej różnicy. 

Na zapytanie, który rok mamy obec­
nie, odpowiada 1919 a pÓŹlniej poprawi'a 
się: nie, 1901! Czy jechał kiedy pociąga­
mi? O, tak. Pociąg jedzie t.ak prędko, 
prędko, robi tysiąc wJorst na godzinę. 

Największe miasto w Polsce to Wie­
deń. A trzy razy dziewięć to 74. 

I dhgo jeszcze, cz,asem bez związku. 
a cz·asem zupełnie 10gicznie opowiada t o 
sobie Lipman. Pan doktór pokiwał glo-' 
wą i orzekt iż stwierdza u aresztanta n!e­
dorozwój umysłowy. proces myślowy 
ociężały jest i zahamowany. Stawia wnia 
sek, by odesf.ać go do zakładu dla umy­
słowo chorych, aczkolwiek nie ma mo­
wy o całkowitej niepoczytalności i nieod­
powiedzialności za czyny. Wobec tego 
postawiono Jcusi·a Lipmana w stan os­
karżenIa za włóczęgostwo .i żebraninę. 
W dniu onegdajszym stawiony zosta! 
przed sąd pokoju I-go Okręgu i skazany 
il1a 3 tygodnie więzienia. Odsiedzi swoje 
i znów rozpocznie swą włóczęgę. 

Sza-wicz. 

-l-f-

ZWRACAMY UWAGĘ 
Szan. Czytelników 

na ceny ogłoszeń 
W "todzkiem UBU Wienornem", 
= które zostały = 

zniżone o 20°10 
przyjaciela dwa tysiące pięćset rubli. 

On nie kłamał - serce jego okazało 
się twardsze od stali. 

Niedawno zachorowałem na tyfus. 
Nie miałem ani grosza. Przypomniałem 
sobie moje "oszczędności-. Gdy przyja ­
ciel mój przyszedł do mnie, powiedziałem: 

- Teraz. nadeszły dla mnie "złe cza· 
sy·. Jestem sam, chory, bez pieniędzy ... 
teraz da mi pan chyba pieniądze? 

- Ale cóż znowu? To nie są jesz­
cze złe czasy... Lety pan w szpitalu, sio ' 1 
Btry opiekują się panem. 

Po kilku miesiącach zachorowałem 
znowu I miałem wyjechać na kurację· 
Kilkakrotnie bylem u mego przyjaciela, ale 
on twierdził stale, te "złe czasy· jeszcze 
nie nadeszły ..• 

_ Nie, nie - mówił - nie dam 
panu pieniędzy.. Gdyby aeroplan spadł 
panu na głowę. lub lew, wydostawszy się 
z klatki, napadłby na pana. wówczas dał­
bym panu pieniądze... Ale tak muszę te 
zaoszczędzone pieniądze zachować na .złe 
czasy". 

A teraz siedzę i myślę: 
- A gdy ia nigdy nie doczekam się ' 

"złych czasów"? Cóż wówczas? 
Od tego czasu przestałem . ! az na 

zawue OSZCZfidzać. 
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Dzień w f Gazi. 

Dlaczego psy chodzą bez 
kagańców? 

'(r) Rubiński Stefan, zamieszkały przy 
ul. Nowo-Zarzewskej 51, został pokąsa­
ny przez psa, należącego do Antoniego 
Podgórskiego (Radomska 16). 
\ Poszkodowanemu udzielit pomocy za 
mieszkały w pobliżu lekar~ pógotowia. 

Powiadomiony o wypadku XIV komi­
sarjat P. P. pociągnął pana Podgórskiego 
do odpowiedzialności sądowej. 

Teściowa okradła zie:cia. 
(w) Do XII komisarja'tu P. P. zgłosi: się 

onegdaj Wiktor Mai, zamieszkały przy 
ulicy Piastowskiego 19 (Chojny) i zamel 
dowal o kradzieży różnych wartościo­
wych rzeczy na ogólną sumę kilkuset zlo 
tych, dokonanej przez swą teściową. 

Policja. po przeprowadzeniu dochodze 
nia, zajęła się bliżej osobą milutkiej teścio 
wej. 

Czerwony kur pieje ••• 
(x) Onegdaj wieczorem wybuchł ogień 

tv mieszkaniu Icka Rabinowicza. zamiesz 
kalego przy ul. Pańskiej 4. który sHumit 
po upływie kilku minut przybyły na miej­
sce II oddział straży ogniowej. 

Przeprowadzone dochodzenie uslalito, 
że ogień powstał wskutek wadliwie urzą­
dzonego pieca. 

Strat dota,d nie ustalono. 
x---

Zagadka nocy. 
"(r) Posterunkowy XlII komisarjatu P. 

P., przechodzC:l,lc ubiegłej no'cy u.licą Tu­
szyńską, spostrzegł leżącego na chodniku 
obok posesji nr. ?:l nie.przytomnegQ męż­
czyznęl 

Policjant zawezwał przejeżdżającą do 
rożkę i przewieziono go do zbiorni miej­
skiej. 

Nazwiska nieznajomego dotychczas nie 
usła10no. 

Dochodzenie prowadzi XIII komisa­
riat 
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lacze o? 
STRESZCZENIE. 

Naturalizowany Anglik, bogaty finansista Mar 
"rute, zakochał się w dziedziczce jednego z naj­
starszych rodów, Btelrydzie Montfitchet, córce 
księcia Olastonbury. Jako przybysz, nieznanego 
pochodzenia, nie mógł marzyć o jej ręku, chyba, 
ie więzy pokrewieństwa z jednym ze starych ró­
dów angielskich ułatwią mu zbliżenie się do ksie­
cia. Tristram Gulscard baron Tankred , siostrze­
niec księcia Glastonbury, a kuzyn Btekrdy, byt 
w ciężkiej sytuacji materialnej. Zaproponował mu 
aby się ożenlt z jego świeżo owdowiałą siostrze­
nicą, Zarą, hrabiną Szulska;; której mąż zginą! w 
jakieś bijatyce w Monte Carlo. Tristram ujrzał 
l .. i zakocha w,>zv się na pierwszy rzut oka w pick 
nej Zarze, oświadczy! się o jei rękę. Zara ma ma­
Lego bracis'lka Mirka chorobliwego kalek,}, kt;"­
rym oplekujt się jej ojczym Mimo, niepra~dYcznJ 
ari.;~ta . Mii"C', hrabia Sykypri, był w swol1'1 -;za 
~ie "djutant ~ ., królewskim i porwał matk~ Zar~ 
{Id re ku jej Ojca, oscłJlego Anglika, a ~dy te!1 nie 
:!tul!"C' potem umarł, cżenił się z !1ią w P,trYŻLl 
\\ !- iq, tek n~~lY wcześnie umarła, pozostawi\'1~z.y 
n, r, ,( go syn'{"l , Mirka bez zaopatrzenia. Z~ r.\ l'Tzy 
rzekła matce umierającej że się zaopiekuje. sw~:n 
bratem. Nie mając jednak po śmierci swe);/) mę;:a 
rozpustnika i karciarza, żadnych środków pienięż­
nych, zgodziła się na propozycję brata swej matki 
francisa Markrute, aby Wyjść zamąż ia Trlstra­
ma. \J zami:m za co przyrzeczono jej zaopatrzenie 
Milka na cale życie jego i jej samej ollJrzyml po 
.sag i wyprawę. Uważa:lc, że jej nowy rrąż kupil 
ją i sam spTzednł sip. za pielliądzp. jej wuia Mar-

Kawiarnie bar---to istny raj t .. 
Różowe humory pewnej pary małżeńskiej. 
(n) W domu przy ul. Napiórkowskiego 

63 zamieszkuje małżeństwo Szkudlarek, 
nie grzeszące zbytnim spokojem. 
Małżonkowie nie chcąc gorszyć częste 

mi hulankami swych sasiadów, zaba\viali 
się w restauracjach lub kaw:arniach gdzie 
nieraz przetrawiali w cią'gu paru godzin 
całkowite zarobki. 

Onegda,j, będąc już w różowym humo­
rze, małżonkowie wstąpili do kawiarni, 
mieszcza,cej się w domu, gdzie zamiesz­
kiwali. 

Bawili się tam ochoczo. gdy nagle z 
ust jednego z biesiadników wyszlo nieo-

patrznie słowo, które rozmaicie komenfo 
wane stało się powodem gwa,rtownej 
sprzeczki i bójk'i mię-clzy matżeństwem. 

W międzyczasie ulicą Napiórkowskieg-o 
przechodzit posterunkowy i zwabiony 
krzykami, dochodzącemi z wnętrza ka­
wiarni, wszedł. 

Oczom jeg-o u.kazał się zabawny widok: 
Szkudlarkowde walczyli w rozmaitych po 
zycjach. 

Posterunkowy rodzielił "zapaśników", 
poczem spisat odpowiedni protokół, który 
Dl'zesłano wJadwm sądowym. 

-X- I 

ysłrzegać si~ oszustów~ 
Nie rrzestają nawiedzać Łodzi 

rozmaiCi bezrobotni. pseud)inwalldtl. 
fałszywi kwestarze, podr6tnf. którzy z 
uszczerbkiem DrzewatnIe bied 'lycr , wy­
łudzają od publicznoścI łódzkiej zna·' 
czne nieraz datkI. Ciągłe oszustwa 
na tem tle nie nauczyły widoczqie 
mieszkań -ów lodzl przez -rnej ostroż­
ności. a zachęciły wydrwigroszów 
wszelkiego rodt.aju do uorawiania do· 
chodowego rzemiosła. 03tatniem! cza­
sY. jakieś indywiduum, pcdające się 

za legjonlsł't, zaopatrzywszy się w 
lis'ę osób należących do rót­
nych Instytucyj sfX)łecznych obchodzi 
ich mieszkania, wypraszijąc datki 
na podróż w c~lu cb;ęcla ofiarowanej 
rzekomo posady. Os~bnikowl temu 
udało się już naciągnąć łatwowierne 
osabv na znaCzne ofiary, które mogły 
znaleź ~ lepszy użytek. W ten sposób 
wspiera się ty łko oszustów, złodziei 
i szpiegóN. 

-:-:-:-:-

ł~bi ach sadzawek 
/ znalazło śmierć troje dzieci. 

Trzy tragiczne wypadki utonięcia ma 
tych dzieci zdarzyły się niedawno Vi po­
wiecie bił,gorajskim. 

Pierwszy we wsi łiarasiuki. I{miny Hu 
ta Krzeswwska. Obok domu Michała lia­
rasiuka w pobliżu sadzaviki bawiła się gro 
madka, dzieci, między kt6remi znajdowała 
się też trzyletnia córeczka wYmienionego 
Dziewczynka chciała się przedostać na 
dmg-ą stronę sadzaW1ki i weszła na mostek 
Nagle straciła równowagę i wpadła do wo 
dy, znajdując śmierć w jej ~ębinach. 

Drugi wypadek miał miejsce we wsi 
Kocudza tejże gminy: 2 i pół letni chto'Piec 

- Józef Jaszek, w.padł do pobliskiej sa­
dzawki i utonął. Zastosowane natychmiast 
po wydobyciu środki ratownicze nie od­
niosły jm skutku. 

Trzeci wreszcie wypadek zdarzył się 
we wsi Karol6wce. Na posterunek policyj 
ny we frampolu zgłosiła się Maria Piłat i 
zameldowała, że jej dwuletnia córeczka u 
tonęła w sadzawce. Przeprowadzone do­
chodzenie ustaliło, iż przyczyną tego tra , 
gi<cznego wypadku byt niedozór ze stro­
ny rodziców. Prawdopodobnie i dwa pier 
wsze rów.nież na'leży złożyć na karb bra­
ku odpowiedni,ei opieki nad dz.ieómi. 

Miła drzemka. 
(n) Mieszkaniec domu przy ul. Kiliń­

ski ego nr. 183. pan Stefan Białkowski, 
człowiek stateczny i uczciwy, posiadał 
jednak wadę, z której nie mogta go w)'lle 
czyć rodzina. ani też przyjaciele. 

Wada. ta. była w6dka. 
W dniu wczorajszym pan B. uraczyJ 

się do tego stopnia, że nie mógł trafić do 
domu. 

MW &&1& 

kruta, nienawidziła swego nowego męża, mim:), 
że ten ją szalenie kochał. Na każdym ';:roku dawa 
la mu odczuwać swą niezgłębioną pogaruę i wkoń 
cu doprowadziła do tego, że Tristram przysi:H~r 
sobie, że więcej nie będzie szukał zbliżenia si~ do 
niej, chyba, że ona sama go na kolanach 0 to b~ 
dzie błagala. Zara z czasem pokochała swego mę 
ża, ale wstydziła się swego uczucia I Tristram byt 
nadal przekonany, że żona odnosi się doń nietylko 
obojętnie, ale nawet stroni od niego I nIe znosi go. 

Tymczasem dawna znajoma Tristrama z cza­
sów ka walerskch, lady Laura łIingford, osoba 
przewrotna, histeryczka, lubująca się w intrygach 
postanawia rozbić małżeństwo Tristrama, którego 
sama niegdyś chciała upolować na 'męża i stwa­
rza takie sytuacje, które by wywołaly rozłam mat 
ieństwa. 

Markrute wyzyskał już nowe powinowactwo 
z rodem Glastonburych i zbliżył się już do Btel­
rydy, spodziewając się sukcesu swoich zabiegów, 
Będąc gościem jej ojca, z okazji jej imienin. posta 
nawia przypuścić generalny atak i zdobyć serce 
ukochanej kobiety, Tymczasem małżonkowie, Tri 
stram i Zara, ścigani nieszczęsnym zbiegiem oko­
liczności, czują się nieszczęśliwi i kochając się 
już w rzeczywistości, nie widzą wyjścia z sytu­
acji, w jakiej się dzięki nieświadomości co do I­
stotnego stanu rzeczy znajdują. 

* * • 
- Tam sa. schody ... ale me! - z:1śmia­

ta się. - nie powiem panu nic więcej. ' Bę­
dzie to praca dla pańskiej przenikliwoścI. 

- Będę tam - zapewnił ja, poważnie 
i spojorzał znowu w jej łagodne oczy. Wsta 
la szybko i pociągnęła go ku grupie gości. 

Lord Elterton nie zaniedbywał tymcza 
sem snosohności. aby "tę zbliżvć do lary. 

Koniec końców pan Stefan ułoży t się . 
do snu w bramie zamieszkiwanego prze­
zeń domu. 

Miła. drzemkę przerwała mu policja, 
która spóźnionego "letnika" odprowadziła 
a właściwie odniosła do pobliskiego korni 
sa,rjatu, gdzie go zatrzymano do czasu zu­
pełnego wytrzeŹwJenia. 

- -(1)-

=-= 
Gdy WIStali od stołu, znalazł się zaraz u 
jej boku i zaproponował jej obejrzeni,e 0-

brazów w galerji. Zara. która chciata roz . 
proszyć niespokojne myśli, chętnie zgo­
dziła się na propozycję i po chv,nili ohoje 
stali przed olhrzymllJn portretem regenta. 
który został ofiarowany dziadkowi księ­
cia. 

- Patrzyłem na pani a w ciągu całego 
ohiadu - rzekł lord Elterton. - Wyglą­
dała pani, jak wspaniała burza., pani suk­
nia była jak szare powietrze, a oczy jak 
groźne chmur , niosa,ce śmierć i zniszcze 
nie. 

- Cztow.iek czuje się nieraz rzeczywi 
ście, jak burza - odparła Zara. 

- Większa część ludzi jest laka nudna 
że można ich przejrzeć po półgodzin ej roz 
mowie z nimi. Nikt jednak n,igdy nie poka 
fi odgadnąć. o czem pani myśli. 

_ Niema też nukogo, kogo by to intere 
sowało .... gdyby wiedzieli o czem ja my­
ślę. 

- CZY to 'takie straszne? - uśmiech­
nął się, - Chciałbym, abym był panią 
spotkal już dawno. Teraz naturalnie nie 
mogę pani powiedzieć tego wszystkiego, 
cobym chciał.Tri'stram zarazby znowu był 
laki zazdrosny, jak dzisiaj ,popołudniu. Mę 
żowie są już tacy. 

Zara nie odpowiedziata. Zgadzała się 1; 

nim pod tym wU!ledem: Znała już z do-

• 
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Młodociani wywrotowcy 
na ławie oskar20nych. 

Świetnie dobrana trójka kol­
porterów. 

(g) Sąd pod przewodnictwem sędziegu 
Witkowskiego, w asyście sędz.iów Rasia.) 
i Ilinicza, roz,pa,trywat wczoraj sprawę ; 
łienry1.ka Grabskiego, lat 26, oraz Jana Mu: 
szyńskie.go i Stefana Chora,żego, oskarżo ' 
nych o przynależność do Związku Mło­
dzieży Komuni,stycznei i oko,lportowanie ' 
bibuły zakazanej. 

Akt oskarżenia z.arz\.t'C~1 podsądnym. ' 
iż dnia 19 września ub. roku byli w pOSła 
daniu odezw komunistycznych, które s·ta 
rali się roz,powszechni,a'Ć wMód robottlI- , 
ków miasta Pabjrunic, gd1)ie Wlszyoscy trze': 
mieszkali. Stefan Chorąrż;y rostal zauwa­
żony przez posteru.nkO'Wego Trebera, w 
chwili, gdy dawał tego rodzaju świstki ro 
botnikowi Trzasce. Coorąże.go areszto­

wano. 
Na śledztwie obwiniony Chorą:ży wska 

zał na Jana Muszyński-ego, jako na czło­
wieka. który mu bibuły dostarczyi. 

Sprowadzony z kolei MuszY'ński tłu­
maczy.ł się, że otrzymał je od Qjabskiego, 
ostatni jednak wYjaśni,eń co do pochodze 
nia odezw odmówił. 

Sąd. opierając się na dowodach wnie­
Sionych .do sprawy przez szereg bezstroD 
ny,ch, a więc wiarogodnych świadków, 
skruzal Grabskiego na lat trzy, a Cho·ra,.­
żel«> i Muszyński,ego po roku. tw.ierd.zy z 
zaliczeniem aresztu prewencyjneg-o. 

Oskarżał prokurator dr. Markowski. O 
brońca, z wyboru dla wszystkich trzech 
był adwokat Duracz z Warszawy. 

-z-

Z Tow. Rozwój. 
C) W ubiegły wtorek miejscowy za­

rząd okręgowy Tow. Rozwój ro~cząl 
jesienny cykl zebrań swych członk6w i 
sympatyków w sali przy ul. Pańskiej 74. 

Po otwarciu zehrania prrez przewod­
niczącego w Zarządzie p. Agińskieg-o, głos 
zabrał poseł do Seimu p. Karo1 Chądzyń­
ski. który w dtuższem przemówieniu stre 
ścit obe,cny stan pot.ityczny i ekonomicz­
ny kraju, wyjaśnił stan sprawY .. paktu ży 
dowskiegQ" z pp. Grabskimi, zawartego 
poza plecami ciał prawoda wczych i Na­
rodu i wezwał zebranych do tern skrupu­
latniejszego przestrzegania zasady .. swtJ: 
do swego i po swoje". 

Nastę-pnie przemawiali wkrótce pp. 
Bielawski, GrzegO'rzak, CieSielski i iJnni,w 
rezultacie czego zebrani uchwalili jedno­
myślnie szereg- rezolucyj, które wysłaDł! 
zostały na imię premjera Grabskiego. 

Zehrania wtorkowe odbywać się będa 
stale i dlatego Zarząd prosi członków ł 
sympatyków o liczne suomadzenie się na 
te wieczory. 

---01---

świadczenia zazdrość mężowską. 
- Gdybym ja był żonatym. - ciągną~ 

lord Etterton dalej - starałbym się u­
szczęśliwić moją żonę pod każdym wzglę 
dem i kochałbym ja, tak bardzo, że nigdy 
nie dałaby mi ,poWlOdu do zazdrości. 

- Kocha~by ją pan? - rzekła Zara.­
Pan mówi o milłości, a co oznacza miłość? 
Zadowolenie siebie samego, czy ukocha· 
nej osoby? 

- Jedno i drugie - od-rzekł lord Elte; 
'ton i spojrzał jej tak tkliwie w oczy, że sta 
l'y ksia.żę, który stał w pobliiu i zauważył 
zachow.anie się Eltertona, uważał za wska 
zane odciągnąć Zarę od niego. 

Zbliżył się do nich. 
- Chodź ze mną, Zaro, pokażę ci kil­

ku przodkóW! Tristrama ze strony matczy 
nej. 

Podal jej z galan:terja. rami'ę i poprow~ 
dzit do najbardziej i.rn.teresującycb obra­

zów. 
_ Zaiste, niewiele się zmieniło od Czai 

su mojej młodości - rzekł książę. - stu-, 
chai. Tristramie, - .zawołał do stoia,cego 
opodal z panią Anningford siostrzeńca. -
chodź i pomóż mi pokazać twej żonie nie' 
których z twoich przodków.- I znowu za 
cząt swoje oryginalne uwagi. 

D. C. ID. 

.-
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Jak przedstawiać się 
będą gry o puhar P .Z.P .N.? 

Wkrótce w naszym grodzie rozpoczmą 
się gry o puhar wystawiony przez P. Z. 
P. N. System gry jest odpadkowy, czyli 
.. Hmpijski Drużyna, która raz przegrała 
odpada. 4 października gra Ł. K. S. -
Sila, również w tym dniu grają drużyny 
B i C-klasowe. 

11 października gra Ł TSG - W,idzew, 
następnie Turyści - ŁTSG. (względnie 
Widzew). W finale ŁKS. -Turyści lub 
ŁTSG. 

Na wiosnę Inastąpi dals.zy ciąg gier, ale 
już mistrzów wszystkich miast. Z góry 
można już wnioskować, iż do finatu sta­
nic bezapelacyjnie ŁKS. Czy nasze prze­
widywania się sprawdzą przekonamy się 
'!I na.tkrótszym czasie. 

--x--
Łódzka ekipa ciężko­

atletycżna. 
Zawodnicy nasi są w najle­

pszej formie. 
(M) W dniu jutrzej~zym rozpoczynają 

się w Wars7Aiwie trzydniowe ogólno,pol­
skic zawody w zapasach i podnoszeniu cię 
żarów. 

Łódź, po,siadająca znakomitych zapaś 
ników, dZierżących niejedno mistrwstwo ' 
państwowe, zdobyte na zeszłorocznych 
zawodach odbytych podówczas w naszem 
mieście, będzie nader licznie reprezento­
wana. Ekipa nasza, składająca się z kilku 
nastu zawodników, przeważnie czto'l1kó'w­
"Sity", wyjeżdża jutro rano do stolicy .. 
Wszyscy zawodnicy są obecnie w S\Vcj 
najlepszej fonu i e, gdyż trenowali, pilnie 
przez cały czas, odbywając między soo,\ 
szereg towiarzystkich spotkań. 

Krót~a ' [~ara~tery~t~Ka I~~tkań 
międzymiastowych naszego 

grodu. 
/ W międzymiastowych ,zawodacp Łód~ 

Występowała dziesięciokrotnie. 

Z Poznaniem dwa razy 4:1 i 3:2. 
Z Krakowem dwa razy 9:2 i 3:1. 
Z Warszawą trzy razy 1 :7, 3:2 i 4:4. 
Z Górnym Sląskiem jeden raz 2:3. 
Z Iielsingforsem jeden raz 2:0. 
Z powyższego zestawienia wynika, iż 

na dziewięć spotkań, osiągnięto pięć zwy­
cięstw, trzy przegrane i jedno nierozstrzy 
gnięte. Stosunek bramek 22:22 (remis). 

Najgorzej przedstawia się st·osunek bra 
mek, świadczy to najlepiej, iż nasze mia­
sto nie posiada dobrego bramkarza i ata­
ku. 

W niedzielę odbędzie się rewanż z 
Górnym Sląskiem. KapitaJn Związkowy 
ustawi! drużynę niezbyt dobrze. Na obro 
nie winien grać CylJ, ponieważ jest zgra­
ny z Karasiakiem. a Olek Kubik na pra­
wem skrzydle, gdzie .ftwarzałby swemi 
,przebojami wiele niebezpiecznych mo­
:nenŁów. 

Wyścigi odłożone. 
Zapowiedziane na dzień wczorajszy 

:Wyścigi sprinterowskie z udziałem elity 
,zagranicznej, zostały z powodu ni·cpogody 
odlożone na n-iedzi,elę, dnia 13 b. m. 

lląSe;"; , .W: 
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MiędzllklubOWll bieg "Resursll' I tak Ile. i tak nie~o~nel 
W księgach hinduskich znajduje się na­

stępująca legenda o kobiecie: Puhar srebrny, jako nagroda. 
(M) Jak już donosiliśmy w ubie.głym 

tygodniu odbędzie się w najblilŻszą nie­
dzielę na szosie Krzywie-Błonie zorgani 
wwany przez sekCję sportowa tow'arzy­
stwa rzemieślniczego "Resursa" między­
klubowy bieg kolarski na przestrzeni 75 
klm. Bieg ten jest d ruży,n O wy. Każda dru 
żyna składa się z czterech kolarzy, a pier­
wsze miejsce zdobywa zespól, kt6rc!?:0 ko 
Jarze uzyskają najlepszą ogólną kwalifi­
ka..cję. Drużyna zwycięska otrzyma puhar 
srebrny, ofiarowny przez prez·esa Wag· 
nera. 

MMiłł* 

Do bie.gu zgłosiło się już szere'g klu­
bów, z których najpoważniejsze szanse 
zwycięstwa zdaje się mieć .,Union", któ­
rego drużyna startować będzie w składzie 
Oswald MiJler - Szeffler - ,.Ford" -
A. Beck. Nie wolno jednak lekceważyć i 
pozostarych drużyn, które jak np. "Rapid" 
i T. W. C. mają też nie mniejsze szanse. 

Początek biegu. który potrwa praw­
dopodobn'e dwie i pół godziny, naznacza 
ny jest na godzinę siódmą rano. 

--x--

Syreny Ameryki. 

/ 

/ 

FJorenz ZiegfeJd, Junior, znany Impresario i znawca piękności, wybrał trzy 
dziewczyny, które mają być jego zdaniem "najpiękniejszemi syrenami Ameryki". 
Nazwiska tych obecnie już produkujących się artystek są: Lina Basquette, 
Bery Halley i Dorothy Knapp. 
Mią'§5 ME- 'ewa-' ft* 

Ulubienica NO\lfJego Jorku jedzie na przedsta­
wienie samochodem policyjnym. 

Przep!sy automobilowe \y Nowym Jor 
ku są tak surowe, iż jak słusznie zauważył 
jeden z tamtejszych dziennikarzy łatwiej 
jest chodz.ić po linie, niż kierowa,ć samo­
chodem. 

Przepisy komunikacyjne nie obowią­
zują jednak karetek pogoto\\',ia i samocho 
dów oznaczonych literami P. D. (departa­
ment policyjny). 

Wszystkie pojazdy w mieście muszą 
się im usuwać z drogi, nie obowiązuje ich 
r6wnież przepisana szybkość jazdy. 

N::t tew -tle wyhucbJ' w N/lWYJ11 Jorku 

skanda.l, którego bohaterką jest zn.a..na tam 
tejsza tancerka Miss Ethel Shutta. 

Diwa ta tańczyła co wieczora w dwu 
daleko poloŻO'l1ych od siebie teatrach. 

Gdvby posługiv."a..ła się zwyczajnym 
samochodem musiałaby zużyć na przeby­
cie tej drogi conajmniej pól godziny i lli.e 
mogłaby tańczyć w d\\'óch teatrach jed­
nego w,ieczoru. 

Alc od czegoż miew~ją divy przyjaci'ół? 
Wielbiciel jej, tym razem jeden z sze­

fów bezpieczeństwa, odda? do dyspozycji 
tancerki samocbód 0patrzoillY Ttlaf!icznemi 

Kiedy Wszechmocny Stwórca wszyst 
kiego co żyje, postanowił zakończyć swe 
dzielo stworzeniem nieWiiasty, zauważył, 
że nie pozostało mu nic, z czego mógłby u 
lepić jej postać. Wziął tedy od. węża gib­
kość kszta·łt6w, wdzięk powoju, rumieniec 
świeżo rozkw.itłej róży, lekkość piórka, la 
godność gołębicy, Wtesołość promyka sło· 
necznego, słodycz miodu, rosę łez z prze6 

lotnej chmurki, niestałość i kapryśnoś( 
wietrzyka wiosennego, pychę i zarozumi3 

I łość pawia, trwożliwość zająca, okrucień 
stwo tygrysa, gadatliwość papugi i obfudf' 
kota. chł6d śniegu i płomień o,gnia, wszyst 
ko to zmieszał razem i uczynił z tego ilIe 
wiastę. którą. dał mężczyźnie za row.arz~·­
szkę życia. 

Po tygodniu jednak zjawił się mębczy 
zna przed obliczem Stwórcy i rzekł: 

- Panie, istota, którą mi dałeś za iOl1~ 
za"frula mi życie, Nie mam chwili wytch::ie 
n;a przez jej kaprysy i bezustanną papla!~i 
:1ą. Płacze bez najnmiejszej przy,:~yny, 

choruje bez powodu i żą,da odemn-ie, abvm 
jej byt w:e wszystkiem posłu:szny. Btagam 
Cię. zabierz dar Swój z poWlrotem! , 

Stwórca szczerze zatroskany spelni t 
prośbę mężczyzny. 

Po ktlku dniach jednak ten Ljawi~ się 
przed Nim znoW/u: 

- Miłosierny Stwórco! - błagał ze 
lzami, omylilem się. Zbyt pacho,pnie od­
'trąciłem dar Twój. Odkąd bowiem zabra 
leś mi niewiastę, życie moje stało się nud 
nem i ])ustem. Tęsknota za nią pożera me 
serce. Teraz dopie'ro zrozumiałem. że by 
lem względem Ciebie niewdzięcZlr,ym. I­
stota bowiem, którą mnie obdarzyleś, Ił-' 
przyJemniała mi życie i osładzała je swo­
ją miłością. Przebacz mi zatem i chciej. m: 
ją zwrócić. 

Stwórca przebaczył mężczyźnie i zwró 
cit mu upragnioną towarzyszkę życia. 

Znowu jednak: .po upływJie dni! kilku 
przY1biegł mężczyzna płacząc i narzeka­
j~c: 

- O Panie l nie Wliem jak się to stał(l, 
lecz od czasu, gdyś mi wrócił matżoc.kę 
mam tylko z jej powodu same pn;ykro­
ści i żadnego zadowolenia. Zabierz ją zno 
v.u z pow.wtem. 

- Niewdzięczniku! - zawołał Stwór­
ca. - Tak przyjmujesz dary moje i nad­
używasz mej wyrozumiałości? Nie ch~ę. 
już dłużej wtrącać się w wasze sprawy! 
Wiedz, że odtąd ty i twoja towarzyszka 
będziecie nierozdzielni. Radźcie sobie, jak 
chcecie, bo jak ci ją daję, narzekasz, a bez 
niej - jak twierdzisz - żyć nie możesz. 

Eterami: P. D. 
Sprawa się wydała. 
Sumienie amerykaI1skie czułe jest jed­

nak na podobne wybryki i nazywa je po­
prostu korupcją. 

Ponieważ szefostwo policji spoczywa 
w rękach demo'kratów automobil z tan cer 
ką stal się przyczyną wielkiego zatargu 
po!iltycznego. 

I nie ulega wątpliwości, iż demokraci 
ci poniosą tym razem okrutną klęskę, aj· 
bow.iem stugębna plotka twierdzi. iż pięk 
na tancerka nie była platoniczną prz}~ja­
cióU;:ą szefa policyjnego. 

A taki stosunek w opinji ameryka.ńskiel 
j·est straszliwą ... sodomską ... potwornościa 

-:.-~~ 
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l~~IDOU k~nkunn[Jjna pol~kiego l~oia lagraoiu ... 
~ależy laknajszybciej usunąć techniczne braki .przy ,eksporcie. 

~ Również eksporterzy ~ zbożowi winni być zrzeszeni.. ' 
OJ)i!nrja sfer gospodarczych wskazywa­

ła na wywóz zbo~a i na jego możliwoścI 
wynJ.kaiące z tegoroCiZ!ł1ego ~, ja­
ko niemal jedyny czymiilk. mogący sIm­
tecznie współdziałać z too.emi środj(ami 
poprawy bilansu handlowego, będąceml 
w ręk.ach Rządu. Istotnie zbiory tego­
roczne przedstawiające się znacznie le­
piej od przeciętnych mogą sta:nowić po­
łęŻ1llą dźwignię przy naprawie biłaMu 
płatniCl.1:ego J pieniądza. aczkolwIek. nle 
moma ich uważać za ów jedyny ł kardy­
na,lny środek sanacji, gdyż łatwo można 
się przeliczyć. Można powied2ieć bez 
przesady, że zbiory tegoroczne są dobre. 
co pozwoli nam na wywóz w ZII1acznej 
Ilości żyta ł zIemiopłodów. WYWÓZ ps:ze 
nicy b~ie mógł s.ię odbyWać tylko w nie 
wiel·kich rozmiarach. gdyż wysokie spo-

, iycle w kraju mąki wysoko gatunkowej 
'stwarza sytuację, iŻ nie Wystarcza nam 
teJ na pokrycie Jronsumcii krajowej. 
~ Uczyć się nawet należy z możl~wośclą 

:.f'mlÓOi"iU· mąki pszennej o Ue koosumcja 
wewnętrma nie zostanie nagięta do Wy­
magań chwłR. PożyteOZlt1em byłoby tu 
~'Wet mleszanie mąki pszenneJ z 20 proc. 
ży.tnią nawzÓ1' Francji. która iek wiado­
mo produkuje 6 razy więce; zboża niz Pol 
ska. Eksport naszego .zbOŻa zatem w r. 
b. opIerać się będzie podobnie iak w la­
łach poprzednich na WyWozie żl'ta, któ­
rego największym kon~umte"'tem i odbior 
cą dotych<nas były N'temcy. mne pań. 
'siwa europejskie kOOSlUmuiące pf'Zeważ­
nie mąkę pszeoo.ą nie odgryWają więlr­
szej roli .fIa rynku żyta. uabyWa1ąc je w 
młnbnaI,nych ilościach dla celów pt'IZemy­
słowych. Należałoby się zastaoowłć, ja­
kiemi rynkami na.leŻY zastąpić rynek mea 
miecld dla pQlskiego żyta. N100lCY kon­
sumują 1'OIk rocmie największą iilość mąki 
'źy.miej w Europie. Obecme czynią 00·1 
stat"ama w Rosji Sowieckiej o zakupy ży­
la dla pokrycia ZCl\'lotrzeoowania. Per­
'f.raktacje te zaSł1Jy tak daleko, że ekspo­
zym'l'a Urzędu EksportOWe:20 zboża Ro. 
sS SowieckieJ "ChIeboprodukt" w Ha·m­
bUTgti zobowią2;ala się do pośredniczenia 
w dOlStaw.ie 200 tys. tOil1lll. Trudno prze­
widzieć, czy dostawa ta zostanie zreali~ 
zowaną, a prz.edewszystkiem, czy środo 
ki komunikacyjne Rosi i teg~ny uro­
dzaJ na tamtejszych ziemiach sprostają 
wymaganiom. Nmr3lZie mustm.y umać ry­
nek niemiec;ki za stracc,ny i szukać zbytu 
w tych pań,stwach europejskich, które ~a­
ko. koosumencl żyta wyhodzą w rachubę. 
Do państw tych należy zaJiczyć Ozecho­
słowację. Austlię, NQrwegję. Danię i Firn· 
la.udję. __ 

Jedna z większych orgałlliJzacji ekspor­
tu Z1boźowego w Wam'szaw1e wysłała juf 
swego agenta na p,ółwysep SkarndYlJaw­
sld celem za.po,znania się z tamtej,szemi 
koojtt:nkturami ł nawaązallia kontaktu ze 
sferami ,importerów. W każdym raz,ie Pol 
ska będrlłe miała do. pokonani.a na tych 
rYJ1Jkach konkuroocię rosyjs,ką i kanadyj­
ską. Zwłaszcza konkurencja kanadyjska 
pl'lZedstawi.a się groźnie. gdyż już obecnie 
czyni sdę liczne tran,zakcie terminowe z 
dostawą w 2 ostatnich miesiącach r. b .• 
mimo że pierwsze zboże kamadyjskie z no 
we'go zbioru może się ukamć na ryiłt,ku do 
piero w połowie li'Sltopada r. b. Pooi~lZac 
się jed:nak należy tern, że żyto polskie po­
siada stosunkowo wysoką zd01100ść kon­
Jmrency!,n,ą którą wyposażył je tegOirocz­
ny urodzaj. Zdo,tność ta zwiększa się 
przez He,we ułatwienia wyWO'Zowe. Dla 
orientacjI lIJależy zaznaczyć, że ce:na żyta 
nao~ół biorąc nie przekraCIZa 18 zł. loco 
wagon s,tac!a załadowania i 19 zł. franco 
Wa,rszawa. Ceny płacone obecnie za ży 
to w Gdańsku dochodzą dó 21,5 fmldooa 
za q. t. i. OKoło 23 zł., w Berlinie 18 mk. u. 
t. J. około 24.5 zł. zaś cif Rottcroam 12 flo 
renów hol. t. i. 25.20 zł. M,n~eiwłęcei na 
tym samym poziomie utrzymują słe ceny 
w mych państwach północnych. Znac·z­
nym ut,rudnlenł.em każd~o eksportu Jest 
brak odpowiednich urzą<lzeń mag3JZyno­
wych ł przeładunkowych w n:aszych porp 

tacb morskicb. Drudm zaś p.o\V~w.vm 

cZY'D.ttilkIem kształtującym nłepomyśl­
nie ekSI{)aIIJSję naszego !Zboża jest konku­
rencja naszych eksporterów na rynkach 
zagramc.m!}'ch, wynikająca z braku od­
powiedniei organi!Zacji w tej dziedzinie 

handlu. Do,tychczas Istniejąca nte jest w 
stanie skupić całego. · obrotu z zagranicą. 
Należałoby zatem pomyśleć o jalmailPręd~ 
szem usooięciu tych bra'ków. ' 

T. N. 

Nasz budżet na wrzesień. 
Zmniejsze,'lie S!ę wydatków. 

(ATE) Bud~et wrześniowy przewi­
duje zarówno dochody jak i rozchody niż 
sze, niż w dwóch pierwszych miesiącach 
drugiego półrocza to jest w lipcu i sierp­
niu. Dochody budżetowe mają dać we 
wrześniu 129,9 miij. zł., ł..dy na lipiec pre" 
liminowano 1154,2 milj. z., na sierpień 149,1 
milj. zł. Rozchody bud:r,efowe mają wy 
nieść we wrześniu 156,5 milj. zł., gdy na 
lipiec były przewjdziane w wysokości 
16\l milj. zł., a na sierpień 160,4 milj zł. 
W stosunku do 1/12 dochodów, przewi· 
dzianych w budżecie na 1925 r. 1179,8 
mili. zł.), dochody preliminowane na wrze· 
sień stanowią 72 proc .. rozchody zaś pre­
liminowane na wrzesień wynoszą 88 proc. 
]/12 części rozchodów ustalonych w bud· 
żecie na 1925 r. ' 180,8 mili zł.). Nadwyż­
ka przewidzianych rozchodów nad ~ho­
darni zosłanie pokryta z pozostałości kaso· 
wej z poprzedniego miesiąca. Dochody 
z danin zostały preliminowane w sumie 
M,a mili. zł . , gdy 1/12 część sum prze 
widzianych w budżecie na bieżący rok 
wynosi z tego źródła 92 milj.zł. Podatki 
bezpośrednie mają dać 26,6 mili zł (1/12 
kwo iy przewidzianej na caty rok stanowi 
27,9 -milj. zł. S'Zczególnie - zwiększone 
wpływy przewidziane są z podatków grun· 
towych i od nieruchomoscij podatek ma-

.iątkowy ma dać 5 mili. zł., podatki po· 
średnie 105 mili. zł., (1/12 kwoty przewi­
dzianej na cały rok stanowi 8,2 milj. zł. , 
dochód z ceł przewidziany jest w bardzo 
malej kwocIe . 14 milj. zł. (przeciętny do. 
chód mies-ięczny w pierwszem półroc'6u 
równał się 29,1 milj. zł. : wpływy z opIat 
stemplowych mają wynieść 10 mili. zł 
(1112 kwoty, przewIdziane, na cały rok 
stanowi 8,3 mil i. zł. ' , dochód z monopo_" 
lów zosłał preliminowany w sumie 1F>,7 
milj. zł., gdv 1/12 część sumy przewidzia· 
nej z tego irór1ła w buci7ecie na rok '925 
wynosi 30,2 milj. zł. W rozchodach naj­
większa kwota preliminowllna jest dla Mi" 
nisterstwa Spraw WOjskowych - 48,8 
mili. zł. (1/12 rozchodów us /alonych na 
rok 1925 stanowi 592 milj. zł) Wydatki 
Minrstersłwa Skarbu przewidziane są w 
wysokości 25,7 mili zł" Ministerstwa O 
świecenia - 26,4 milj. zł.. Min. Spr. We­
wnętrznych - w wysokości 162 milj. zł., 
Generalna Dyrekcja Poczt i Tel. - 9,6 
milj. zł" Min. Sprawiedliwości - w wy­
sokości 7,2 mili. zł. itd. W ogólnej sumie 
wydatków wydatki osobowe maią stano 
wic 676 milj. z,ł., rzeczowo·administr~cyjne 

- 41,3 milj. zł., specialne - 32,2 milj. zł., 
inwestycyjne - 13,7 .milj. zł. . 

"",.. -' ---~ 

Opłakany stan lasów polskich. / 
Tylko 23 proc. powierzchni kraju znajduje się pod uprawą leśną 

Polska słynęla- niegdyś z piękny:ch i 
TQzlegly:ch lasów. Rąbano je jednak zapa­
miętale, nie dbając o przyszlość tego wieI 
kiego skarbu, jakim jesi: las. Obecn:ie z 
kra,}u leśnego stal:1śmy się kr~em o bar­
dzo małej leststośd. W kaidem dobrze 
z.agospodarowanym kraju las, powinien 
,zajmować najmniej 25 p'roc. czyli I czwartą 
część powierzchni wszystkich ziem, by 
drze\v/a starczyło na różne potrzeby lud­
ności. O Ue las zajmuje mniejszą prze" 
strzeń, wtedy drzewo trzeba spro,wadzać 
'Z krajów bantzieJ lesistych. 

Otóż u nas: 
W bylym zaborze rosyjskim (hez woje 

w6dztw wschodn[.ch) las zajmuje tylko 18 
l'roc. powierz,chtni. w byłym zaborze au­
strjackim las .zajmuje tylko 25 pro·c. P'{)­
wierz,chni, a w b. zaborze pruskim las zaj 
muje 19 proc, powierzchni, w wojewódz­

, 
obraz mpełnego zcdedbania. Zagajniki 
rzadkie, l!1iedostarecznie zwarte nigdy już 
nie wytworzą gładki·ch J bujnych pni. 

Zatem, jak widzimy, z lasami w Pol­
sce nie jest dobrze, ale nie narzekajmy, 
Należy się zab-mć o·chocżo do pracy~ 
każdy w miarę możności i sadzić nalezy 
las tam, gdzie uprawa ,colna się nie opla­
ca, a szczeg6lnie zalesić trzeba nieużytk!, 
których t,ak wiele mamy w kraju. 

Przy większych przestrzeniach Konie­
czne jest zakładanie własnych szk6-
łek, a przy mniejszych - najlepiej zaku­
pić sadzonki w państwowych leśnictwach 
gdzie 1000 sztuk sadzonek jednorocznej so 
sny koszt'uje okolo 1 złotego, 

01--

leny rynków łódzkich. 
twach wschodnl·ch las zajmuje 24 pwc. po (Ko) W porównaniu z targiem uble· 
wierzchni, a w województwie śląskiem głym, to w dniu dzisie jszym stan rynków 
las zajmuje 33 proc. powierz,chni. ł6dzkich przedstawiał . się znacznie lepiej. 

Średnio wIęc w kraju - 23 proc. po- Rynki były formalnie przepełnione 
w1er.zc1wi znai<]uie się pod uprawą leśną. dowozem wszelkich artykuł6w, ceny któ­
Tymazasem w kraaach o więkStlej kultu- rych spadly cokolwiek. 
rze rolnej .( przytem znacznie uprzemysło. Na wyróżnienie zasługiwał nabiał i 
wlouycłt lasów jest więcej. Naprzykfad w ogrodowizl1a, kt6rych to ceny ąpadły naj­
Niemczech lasy zajmują 30 proc. całej po wi~cej. 
wierzchni kr·aju, przy ,czem rozchoduje I tak płacono: 
się w Niemczech bog;acfwa leŚ/ne bardzo Nabiał: masło ' 400-4.20; masło śmie· 
oszc~ędnie. . _ . tankowe 430-46(·; jajka 1.70-2.00; ia;ka 

Kiedy na zasadzie traktatu we!salskle.: . skrz. t ,40-1.60; śmietana (cena za 1 litr) 
go Niemc7 ;:muszone byty oddac FranCji 1.60- 1.85; ser (cena za 1 kg.) 1.40-1.70; 
znaczną tlosć budulca drzewnego w na- (za 1 litr mleka) płacono 35 gr. 
turze, wt~dy zakll~iły w Polsce ma~erjał Za drób płacono: kura 3.00~6.00; 
drze'W.~y l przewozo.no go.z Polski do kaczka 3.{)O-5.50j gęś 6.00-10.00; za kur-
FranCJI. me mannUJl:\,C bogactw swego k' ł d l ~O 250 kra;u . cza I p acono o . - . 
. ~'iewdlelki procent lasów w b. zaborze C~ny drobi~ już od kilku t~godni 
rosyjskim onz w b. zaborze pruskim pozostaJą' bez zmla!1' za to 1 ~eny ZIemio· 
(OpróC!Z Ślą~ka) ies.t objawem bardzo płodów I ~gr?dowlzny, spa ', aJą nadal. 

... ~ .; .. ' t Za zIemIOpłody pacono: . cena za 100 
smutnym~ a pogars.za Jeswze sprawę s an kil ) . . k' 4. 00-4 60' buraki od 
tych lasów. .ogr. Zlen1nta I . " .-

Znaczne obszary (szczeg-ó1nie w b. za- 10.00 - 1 ~ , OO; march~w 14.00-16.0~. zł. 
bO'rze rosyjskim) pomImo, że zaliczone są Ceny ?grodowl2ny notowano. 
do , gleby pokrytei lasem _ przedst.aw.iają OgórkI (cena 7.a 1 sztukę) od 8-25 

e. 
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. GIEŁDA. 
Notowaąie złotego. Za 100 złotych~ . 

Londyn 27,50, Zurych 92,50, Berlin 71,92 
- 72,65, wypłaty na Warszawę 72,01 -
12,43, Gdańsk 90,13 - 90,37, telegraf na 
Warsmwę 89,38 - 89,62, Wiedeń czeki 
121,15' - 121.65, baoImoty 121,25 122,25 
Praga 597. 

ZAGRANICZNE RYNKI PlENIĘŻNE 1 / 
TOWAROWE. 

Loo.dyn. Zamknięcie giełdy. N. Jork 
4,84 23/32 - 4,85, Holan(lja 12,05 15/16\ 
Francja 103,07, Belgjla 109,85, Wlo·chy 
107,12, Niemcy 20,37, Szwajcarja 25,11, 
Hiszpa.nja 33,63, Portugalja 2,50, Danja 
19,60, Szwecja 18,09, Norwegja 22,23, Hel 
silTIgfors , 192,25, Praga 163,75, Wiedeń 
34,40, Warszawa 27,50. 

Paryż. Londyn 103,05, N. Jork 21,28, 
Belgja 93,85, Hiszpanja 304,12, Włochy 
88,80, Szwajca:rja 410,50, Norwegja 468,50, 
Szwe·cja 570, Praga 63,10, Rumunja 10,45, 
Wiedeń 299. 

Gdańsk. Notowania ikońcowe. 100 zło 
tych 90,13 - 90,37, czek na Londvn 25.22, 
telegrafi>czna wyplata na Londyn 25,20 
5'8, ,na Warszawę 89,38 - 89,62, na Am­
sterdam 208,84 - 209,36. 

Zurych. NQtowania ko6cowe. Pary! 
24,40, Londyn 25,11.2, N. Jork 5,18, Bel- , 
goja 23,05, WIochy 21,70, Hiszpanja 73,80. 
Holandja 208 1/4, Berlin 1,23,2, Wiedeń, 
73,05, Sztokholm 138,90, Oslo 114 1/4, 
KO'penhaga 130 1(4, Sof ja 3,75, . Praga ' 
15,35, Warsza wa 92 i pół, Budapeszt 
0,72,6. Bialogród 9,22 i pól, Ateny 7,65, 
Konstantynopol 2,94, Buk,areszt 2,30, Het­
singfors 13.05, Buenos Aires 208 i p6ł, ten­
dencja spokoj!l1a. 

N. Jork. Zamknięcie giełdy. Londyn 
za 1 f. szt. 4,84 3/4. tendencja zmienna. Ze . 
100 jednostek monetarnych: Paryż 4,70. 
Bruksela 4,40 i p6ł; Madryt 14,40, Bem 
19.31, Amsterdam 40,19, Sztokhollm 26,81. 
Oslo 21,60. Kop&!lhagoa 24,70, Praga 2,96 
1/4, Berlirr 23,80, Wiedeń i Budapeszt 
0,0014, Biafogród 1.18,25, Ateny 1,44, Bn­
enos Aires 40 1/4, Rio de Janeiro 13,54, 
Lo,udY41 . weksle na okaziciela 4,84, Mon­
lrea14,85. 

Kopenhaga. Czeki. Londyn 19,40. N. 
Jork 4.01.25, Hamburg 95,30, Paryż 19,15. 
An'twerpja 17,30, Zurych 77,4.(), Amster­
dam 161,30, Sztokholm 107,40, Oslo 88,30. 
Iielsi,ngfoTs 10,10, Praga 11,88, Rzym 16,10 
Wiedeń 0.56,60. 

Sztokholm. Czeki. Londyn 18,09 i pół. 
Berlin 0.88,90, Paryż 17,75, Bruksela 17,75 
Szv.najcarja 72,15, Amsterdam 150.25, Ko- \ 
penhag-a 94,75, Oslo 82,75, Washington! 
3,73 1/4, Iielsi.ngfors 9,43, Praga 11,15 
Rzym 15,80, 

GIEŁDA- BA WEł_NTANA. 
N. Jork. Bawef,na. Dowóz do portów 

Atlantyku i Golfu 29,000, wewnątrz krajU 
27,000, na kOTIltyneTI't 3,000, loco 23,80, 
październik 23,54 -57, grudzień 23,85 -
88, styczeń 23,31 - 32, marzec 23,61- 64 
kwiecień 23,76, maj 23,92, Hpiec 23,71, 
wr.zesień 23,36. 

N. Orlean. Bawełna. lJoco 23.05, sły­
czeń 23,31, marzec 23,50, maj 23,56, pat-
dziernik 23,05, grudzień 23,Z1. ' 
. Brema. Bawełna. Notowań nie otrzy 
maliśmy. 

Livęrpoo1. Bawełna. Otwarcie. Sty 
creń 12,35, marzec 12,41, maj 12,45, pat­
dziemik 12,38. 

GIEŁDA ZBOŻOWA W ŁODZI. 
Łódi, 11. 9. - Tendencja na zbooe l 

mąkę .zwyżkowa. Notowaoo za 100 kg. 
loco Ł6dź: żyto 20, pszenka 29,50, jęcz­
mień zwykły kasz,any 23. b-rowarowy 25, 
owies 22, otręby żytnie i 1ł-szenme 13, .mą­
ka kaliska pszenna I gal. 47,50, żytnia lu· 
ksusowa 37.50, - ,,0000" 35, - ,,00" 24, 
gryzowa 36. Mąka ze Zduńskiej Woli, Ko 
nina, Kota, Łowicza, Sieradza: pszenna I 
gat. 45,5D, żytnia 'luksusowa 34,50 -
,,0000" 33,00, ,,00" 20,00, gryzowa 33,00. 
razowa 23,00. 

groszy; kalafiory 0.30 do 0.60; główka po­
midory (cena 1 kilograma) 0.80 - t.OO, szpa­
ragi 51) groszy za pęczek (mendel), gł6wka 
kapusty 0.10-0.30 gr. 

Cena owoc6w i grzyb6w t kt6rycJ1 
równie! bardzo wiele, bez zmian. ' 

Ruch na rynkach wielkL r 

~ _ &!M ~..,. 
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Dol{qd 'pójdziem9 wieczoremJ . 
~ZYTEtNI' TOW. PRZYJACIÓŁ r~ANC.w(Plotr 

kowska 103) otwarta codziennIe od godz. 6 

(Jo li wlecz. 'r. wyfatklem śwIąt l pIątków. 

Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

;' grafiki. 

Czytelnia 

: audycje 

radjofoniczne 

Park im. 

Sienkie­

wicza.) 

Otwarta 

od godz-

10 rano 

no 23 w. 

MUZEUM .'\1IEJSKIJ! (PIotrkowska 91). DzIały: 

eŁno,raftczno-hlstoryczny l przyrodr.' 'zy. 

~twartp :odzlennle od 10 do 14 I 16 do 19. 
?OlSKA V. M. C. A. (Pb t , .... ,: k:1 sen C l rt~lnta 

pTsm ł blbllofeka otwarła co<łzlennłe 00 4 . :- r 
wlecz6r. 
TOWARZVSTWO "WIEDZA", ut. PIotrkowska 

Nr. 103. CzytelnIa pIsm dostępna dla wSZyst­
kIch od godz. 5 do 8 codziennIe. 

-:-:-:-:-

.. Casino" ~ "Cesarzowa". 
Pocz. przedstawiel'l o gOdz. 5, 7.30 I 10 wlecr. 

"Czary" - "Ucieczka przez puszcze". 
Pocz. przedstawieli o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wlecz. 

"nOM I !1c1nwv u_ uRomans kl'ólewski fl
• 

Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wiecz. 

"Luna" - "Żelazny człowiek". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wiecz. 

Mfeis"l '·lnl.'lllato!!r:)i Oświatowy -
"Siła sumienia". 

Pocz. przedstawień o godz. 5, 7, 9 wiecz. 

"Nowości" - "Studenci" 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30, 10 wiecz. 

"Odeon" - "N owoczesny Don Kiszot" 
Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 I 10 wiecz. 

..Reduta" "Golgota uczciwej kobiety". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8, i 10 wiecz. 

Resursa - "Królowa gór" 
Pocz. przedstawień o godz. 7 I 9 wiecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
"Nju" 

Pocz. przedstawień o godz. 5.30, 7.15 I 9 wiecz. 

( --z--

ozkład jazdy. 
Udi-Keliska. 

Odehocbu" 
!bo tetz!la (Pomeniał 
• Warszawy 
• War.zawy 
• Warszawy (połpłeszny) 
• Ostrowa Woznania) 
• Koluszek 
• Tarnobrzegu (przez Skadysko) 

, . Poznania 
• Warszawy 
• Warszawy . 
• Lwowa (przez Tarnobrzeg) 
• Sieradza (miejscowy) 
. ' 'i1/ arszawy 
• Ostrowa 
• Łowicza - GdlUiska 
• Krakowa 
, Poznania 
.. Paryża (po§piesznv' 

Przychodzą· 

':. Waruawy 
• P07.nania 

1.59 
3.23 
5.33 
6.55 
'7.40 
7.50 
8.25 

12.44 
13.30 
13.52 
15.00-
16.50 
18.40 
19.40 
20.10 
20.30 
23.06 
23.57 

1.44 
3.08 
5.18 

Z Warlzawy 

• Poznania 
• Ostrowa 
• Koluszek 
• Tarnobrzegu 

Ł,ódf-Fabryczn:l. 
Odchodzą· 

Do Koluszek 
• Warszawy (pośpieszny) 
• Koluszek 
• Koluszek 
.. Koluszek 
.. Koluszek 

.. Koluszek 
• Skartys!u 
.. Koluszek 
.. Koluszek 
W 'więła i J1iedziele do Koluszek 

przed południem. 

Z Kolusaek 
• Kolunek 
.. Koluszek 
_ Koluszek 

PJzychodząl 

• Poznania 
• Kra'tcowa 6.40 .. Tomaszowa 

, " 6 45 _ Koluszek 
f . ,aryża . 
' . Ostrowa 9.10 .. Warszawy 
• Gdańska 9.45 _ Warlzawy (po§pieszny) 
• Lwowa (przez Skariysko) 10.12 .. Koluszek 

\v'! 1022 W dni świąteczne z Koluszek 
• v. arszawy . 

12.32 
13.40 
18.30 
18.55 
20.45 

1.30 
7.25 
9.20 

13.20 
14.30 
16.25 
19.00 
19.30 
20.00 
23.00: 

10.00 

4.45 
7.30 
8.25 

10.20 
13.30 
15.50 
17.00 
21,15 
22,25 
22.50 
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Różaner 
Choroby skór­
ne, wenerJcs­
ne i moc.o­
plciowe Lecze­
nie sztuc.nem 
słońcem gór.-

~ l Y 8 Y DO ~nM~[H~DóW 
Piecyki i kuchenki 
przenośne, kaflowo­
szamotowe, T a r J! i 
Rzemieślnicze Aleje 
Kościuszki 73. 

kiem. 
DZIELN A 10& 9. 

telef. 28·98. 
PrlJJmuje od 8.91/2 

i od 3-f!. 

wprawia napoczekaniu 
Fabryka luster 

J. W E R M I a'ł S K I 
tylko NAWROT 32. 

UN 

-
Teatr, mUlylta i szfU~iJ 

TEATR MIEJSKI. 

będą stale o kwadrans na dzIewiątą w!!zystkft. 
.przedstawienia, tak, żeby przed iedenastą wIek> 
wiska mogły być ukol'lczone . 

Dziś wieczorem, na ukończonej po przeróbce 
scenie odnowionego gmachu teatral:1ego przy hl. 
Cegielnianej, odbywa się pierwsza rróba general­
na widowiska inauguracyjnego "Snu n:1cy ietniej". 

Widownia, cala utrzymana \V zt1atmon!zowa­
nych tonach: białym, złotym I 'imaraIltC1\vym 
czyni nader wytworne i mile wr,lżenie. Podmr­
siona rama sceniczna pozwoli na csią;:;anie peł. 

niejszych efektów dekoracy jnych. 

Prawdziwą niespodzianką dla bywalc6w teat­
ralnych będzie przeobrażony zupeŁnie hol wc;­
ściowy, ozdobiony lustrami i mołl\lwl.Jlaml. Do 
foye na pierwszem piętrze prowadlą <.fektowve, 
pomyslpwo przez p. inżyniera ti30wskićg'0 skon­
struowane schody - wywola t.:> niewatpliwle 
szczerą, mile przyjętą sensacje. 

Przed kasą teatru od godz. 11 rano do godz. 2 
po pol. I od 5 do 9 wieczorem ~romadzą się 
tłumy publiczności, nabywającej htlety ni! nie­
dzielne, poniedziałkowe i wtorkowe powtórzenia 
inauguracyjnego programu. Dla ułatwienia wI­
dzom nabywania miejsc w lożach lIa piętrze (są 

to obecnie najlepsze miejsca w leatrze) kasa 
sprzedaje odrazu poszczególne kupony bez przy, 
musu nabywania caleJ loży. 

Widowisko Inaugur'acyjne rOli>O·!lnic się punk 
tualnie o g-odz. 8 m. 15. Podobnie rozpoczynać się 

'm= 

TEATR POPULA~NY. 
Dnia 15 września, we wtorek, (. godz. 8.1~ 

wiecz. w gruntownie odnowionym bUdynku pr7Y 
ul. Ogrodowej 18 nastąpi uroczyste otwarcie 
sezonu zimowego, którego inau){uracia będzie: 
"Grochowy wieniec" A. Maleckiego, komedia w 
4 aktach. Reżyseruje J. Pilarski. Ud~!al biorą 
panie: Bronowska, Dunajewska, Maassówna, 
Szczepańska, oraz panowie: Biel'::cl<i, BOlkowski 
Urbański, Górecki, Galęckl, Puc:Jal'5kl, Filarski ; 
Zawieyskl. Orkiestra w zwiększonYIl) komplecie 
pod batutą kapelmistrza Z. Pilarsidego. 

. , ........ -.' .. -........ _ .. 

Dawniej bitna husarja 
dziś jedynie potężne lot­
nictwo poprowa(łzić nas 
może do zwycięstwa! 

Całokształt spraw' gospodarczych 
daje 

ik "and owY" 
pod redakcją D-ra Juljana Kołomyjskiego. 

NajpQwa1niejsze w kraju pismo ekonomiczne. 
Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
Prenumerata Itwartalna zł. 10.-, Numer pojedyńczy 80 W. 
Ka:tdy numer zawiera 20 stronic. 
Do nabycia w księgarniach I kioskach . 

Redakcja i Administracja: 
Warszawa, ul. Szkolna lO, tel. 92-86. Konto caekowe w P. lt. O. 

e 

z 

~fitO~l(łłlA fU[Hra ID MUR 
o kt6ry opl'Ze~ .1-= może najbardzłej s.­
chwiana firma; nie npadnie nigdy, .koro 
tylko .i~ swr6d o rad~ reklamowll d. 

AKWIZYCJI OGt.OSZEn 

FUCHSa 
Piotrkowska Ni 50, Tel. 21·36. 

lama --- tQ pot~ga! 

EL JA _______ ...;... ____________ p O L E C A Z N A N E J D O B R O C I 

MYDLA CO LEt:OW ar ykuły osmetycz 
Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. c!rot~l. 

Zagraniczne o 100 procent drożel. w Łodzi miesięcznie - zł. 3.50 
Dla robotników.. - • 2.70 
Na prowincji • .. 5.00 
Zagranic~ • . - .t 7.00 

I.tódzk. E[bo Men." i "Kurjer lódzki".łauole zł. 7.50 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Wydaw.nictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne", 
Wyd. Jan StypułkowskI.. 

Przed tekstem j w tek§cłe 30 groszy za wiersz milimetrowy t-lamowy (sirona 4 łamy) 
Za tekstem 25 .. • _ _. 4 
Nekrologi 25 • _. • • • 4 • 
Komunikaty • • 25 • ... • • • 4 • 
Zwyczajne • 6 Ił .. .. .. tO _ 
Drobne 10 gr.. poszukIwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmnielsze ogłoszenie 50 groszy. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego "K~rier Łódzki" 
ul Zawadzka Nr. ~ 

Za terminow'Y druk ogłos%eń, komunikatów I Ona\ 
lKłministracja nie odpowiada. 

Artykuły nadesł'lM bez oznaczenia honorarjum uwa 
tane są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno utylych jak i odrzuconych redak­
cJa nie zwraca. 

Za rcdab-i" i wydawnictwo odpowiada:' 
W}J1<ly"~aw. JJ1~.l1{skł-


